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NOWY JORK, CHICAGO, TORONTO, BERLIN, WARSZAWA.

Patriotyczny Ruch Polski w internecie: www.wicipolskie.org
Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
                                                                                                                                           Redakcja

---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: prp1999turobin@gmail.com
1) Wiadomości; 2) Monsanto i Ukraina; 3) Oświadczenie Igora Striełkowa na briefingu; 4) Były pilot CIA zeznaje pod przysięgą; 5) Dziesięć lat członkostwa w UE; 6) Zaprocesowani na śmierć; 7) Żołnierze przeklęci - II; 8) Strona przeciwników kultu - sprawców Powstania Warszawskiego; 9) Bolszewickie zbrodnie - II; 10) Żydzi we Francji w czasach porewolucyjnych - II;
------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Słowianie byli tu zawsze? Archeolodzy w szoku [10/20/13]
Genetycy podważają teorię części polskich archeologów. Być może Słowianie wcale nie pojawili się w Polsce dopiero we wczesnym średniowieczu.

Wbrew opinii części archeologów, Słowianie nie przybyli do Europy dopiero we wczesnym średniowieczu. Tak przynajmniej wynika z badań genetycznych zespołu badawczego profesora Tomasza Grzybowskiego z Collegium Medicum Uniwersytetu M. Kopernika w Bydgoszczy.
- Raczej skłanialibyśmy się ku autochtonizmowi Słowian, ale zastrzegając mocno, że cechy genetyczne wcale nie muszą być tożsame z charakterystyką kulturową właściwą dla tych populacji, mówi Grzybowski, w ‘Naukowym zawrocie głowy’.
Badania trwały prawie 10 lat. Naukowcy przebadali materiał genetyczny pobrany od 2,5 tys. osób z różnych populacji narodów słowiańskich.
Okazało się, że przodkowie niektórych z nich żyli w Europie już w epoce brązu - czyli 4 tysiące lat temu, a może nawet już w Neolicie, siedem tysięcy lat temu.
Z genetykiem rozmawiała w Jedynce Katarzyna Kobylecka.
Za: http://www.polskieradio.pl/7/179/Artykul/823726,Slowianie-byli-tu-zawsze-Archeolodzy-w-szok

#          #          #
Szczecin znów niemiecki!? [08/31/2014]
Czy Polska utraciła Szczecin. To, niegdyś portowe miasto z dobrze rozwiniętym przemysłem okrętowym [stocznie], stolica Pomorza Zachodniego, twierdza antykomunistycznego oporu, odpłynęło od polskiego brzegu razem ze swymi - „pływającymi ogrodami” [Szczecin - floating garden, takie logo nosi długoterminowa wizja Szczecina, mająca uczynić z niego obszar rekreacyjno-ekologiczny], aby przycumować przy niemieckim brzegu, a dokładniej - landu MeklemburgiaPomorze Przednie.
Oto 29 sierpnia [2014], szczecińska odrośl „GW”, podała na swym portalu informację zatytułowaną „SPD: Hamburg i Szczecin głównymi motorami rozwoju naszego landu” - podk. moje.

Najważniejsi politycy współrządzącej Meklemburgią SPD, m.in. premier Erwin Sellering, Sylvia Bretschneider, przewodnicząca Parlamentu Krajowego Meklemburgii-Pomorza Przedniego, wzięli udział w trzydniowym wyjazdowym posiedzeniu klubu parlamentarnego SPD w Szczecinie. Posiedzenie zakończyło się 29 sierpnia. Nie jest to pierwszy przypadek, urządzania przez niemiecką SPD wyjazdowego posiedzenia klubu na terenie Pomorza Zachodniego. Niedawno parlamentarzystów z Niemiec „gościł” Kołobrzeg.

Organizując je w Szczecinie, SPD dała wyraźny sygnał że w dwóch metropoliach: w Hamburgu na zachodzie i w Szczecinie na wschodzie widzi najważniejsze motory dalszego rozwoju swojego landu - tłumaczył szczeciński urzędnik nie-miecki zamysł. Cóż, kroi się doskonała fucha dla miejscowego Polaka - wyjaśniać miejscowym „Irokezom” co tam uradzono na górze, czyli stolicy landu oraz jak należy to wykonać - nie potrzeba. Zapewne jeszcze kilka takich niestresujących miejsc pracy paru Polaków dostanie, ale co z resztą?

Niemieckie wpływy w mieście widać było już od czasu upadku muru berlińskiego, a od chwili wstąpienia Polski do UE - Szczecin z dnia na dzień pięknieje stając się naprawdę bardzo ładnym, niemieckim, miastem. Odnawia się prusko-niemiecką architekturę, na potęgę wskrzesza pamięć o niemieckiej [pruskiej] przeszłości miasta. Za to wyburza architektoniczne pozostałości po Peerelu oraz postponuje heroiczną walkę mieszkańców Pomorza Zachodniego z komunistycznym reżimem. A związki z resztą kraju - osłabia ...

W ten sposób z polskiego Szczecina zostało już naprawdę niewiele. Głównie urzędy, w których wprawdzie nadal oficjalnym językiem jest mowa Jakuba Wujka. Ale już nieoficjalnym - austriackie gadanie; choć akurat to łączy nas z resztą Polski.

Teraz już wiemy dlaczego Szczecin bardzo szybko z miasta przemysłowego stał się - jak mówią młodzi szczecinianie: wioską z tramwajami. A szczecińskie urzędy, placówki kulturalne i uczelnie galerią figur wioskowych. Niemiec [czytaj Prusak - admin] mądrze podzielił role: zachodnia część landu, z Hamburgiem jako wydzielonym wolnym miastem, to centrum kulturalno-przemysłowe Meklemburgii-Pomorza Przedniego. Natomiast wschodnia - z pływającym Szczecinem, choć już cumującym u brzegów landu, to jego ekologiczno-turystyczno-rolne zaplecze. Dla dużych zakładów pracy, jak stocznie czy rozbudowany port, jako potencjalnych miejsc buntu wobec tej aksamitnej neokolonizacji na prawach niemieckich, nie mogło być miejsca - co oczywiste! ...

Robert Kościelny 31 sierpnia 2014 r.

Za: http://kronikanarodowa.pl/index.php?option=com_content&view=article-&id=1738:robert-kocielny-szczecin-znow-niemiecki
#           #          #

Niemiecki koncern medialny Verlagsgruppe Passau działający w Polsce pod nazwą Polskapresse stał się właścicielem 90 procent gazet i portali regionalnych
Opublikowano: 26 października 2013
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Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta właśnie zgodził się, aby Polskapresse odkupiła od Mediów Regionalnych należących do brytyjskiego koncernu Mecom - wszystkich jego gazet lokalnych, tygodników i portali internetowych. Decyzją polskiego urzędu powstał w Polsce, również regionalnej - monopol informacyjny. Niemiecki monopol.
Dotychczas własnością Polskapresse było 49,8 procenta gazet i portali regionalnych. UOKiK swoją decyzją pozwolił na przejęcie kolejnych 36,8 procent.

Decyzja urzędu podporządkowanego rządowi Donalda Tuska oznacza, ni mniej ni więcej, jak zdobycie kompletnie monopolistycznej pozycji koncernu, do którego należy m.in. „Dziennik Zachodni”, mocno wspierający autonomistów z RAŚ.
Teraz koncern z bawarskiej Passawy dzięki uprzejmości ich ludzi w Warszawie przejął: „Dziennik Wschodni” [a ten musi sprzedać w ciągu roku], „Echo Dnia”, „Gazetę Codzienną Nowiny”, „Gazetę Lubuską”, „Gazetę Pomorską”, „Gazetę Współczesną”, „Głos - Dziennik Pomorza”, „Kurier Poranny”, „Nową Trybunę Opolską”. A oprócz tego, może kupić trzy tygodniki darmowe i dwa płatne oraz 50 internetowych serwisów informacyjnych.

Ta decyzja oznacza, że w niemieckich rękach znalazło się 90% czasopism i portali internetowych w regionach, jak łatwo zauważyć, głównie zachodniej i północnej Polski.
W Polsce doszło do sytuacji niespotykanej w żadnym kraju europejskim. Monopol informacyjny w regionach, a także bardzo duży w mainstreamie, np. poprzez portal Onet.pl, przeszedł na niemiecką własność. W kraju działają cztery potężne koncerny niemieckie. A bardzo wielu Polaków zaglądając do czasopism nie wie już, czy ma do czynienia z punktem widzenia Berlina, czy Warszawy.

Ekspansja niemieckiego kapitału na naszym rynku mediów może doprowadzić nie tylko do narzucenia obcych kulturowo treści i wzorców komunikowania, ale także do ograniczenia pluralizmu poglądów, opinii czy wartości - mówił kilka lat temu dla tygodnika „Wprost” Zbigniew Oniszczuk, socjolog i prasoznawca z Uniwersytetu Wrocławskiego.
W sierpniu tego roku, poseł PiS Ryszard Terlecki powiedział portalowi Stefczyk.info, że rozmawiał z prezesem UOKiK o transakcji, dzięki której niemiecki koncern zdobędzie monopolistyczną pozycję na rynku mediów regionalnych. - Dostał wówczas odpowiedź, która go zaniepokoiła. Władze UOKiK wyjaśniły mu bowiem, że badają jaki wpływ na pozycję monopolistyczną będzie miał Polskapresse w całym kraju, a tu - jak na razie - nie dominuje.

Mam złe przeczucia w tym względzie - powiedział wówczas poseł. I miał niestety rację.
Sławomir Sieradzki/ UOKiK

Autor: Media Watch
Za: http://wpolityce.pl/polityka/169470-niemiecki-koncern-medialny-verlags-gruppe-passau-dzialajacy-w-polsce-pod-nazwa-polskapresse-stal-sie-wla-scicielem-90-procent-gazet-i-portali-regionalnych
-----------------------------

Z zaciekawieniem przeczytałem o istniejącym w Polsce koncernie medialnym, a o którym niewielu Polaków wie.

Jak można zauważyć, w powyższej wiadomości - kilka razy wymieniana jest nazwa koncernu jako „koncern niemiecki”, natomiast ani słowem - czyje interesy on reprezentuje w naszym państwie! Zbliża się rok czasu od przejęcia przez tenże koncern „niemiecki” większości prasy regionalnej, jest to wystarczający czas, by wyrobić sobie o „nim” zdanie. Dla przeciętnego czytelnika, wystarczy „zanurzyć” się w prasę tegoż koncernu - a odniesie się wrażenie, iż w dużym procencie, reprezentuje „on” interesy Izraela. I tu nasuwa się pytanie kto tak na prawdę, kryje się za tzw. koncernem „niemieckim”?

St. Fiut
#          #          #

Upadek polskiej edukacji
856 podstawówek i 88 gimnazjów zostało zlikwidowanych w latach 2008-2012 - podała [na początku września] Najwyższa Izba Kontroli. Według kontrolerów główną przyczyną likwidacji placówek oświatowych są oszczędności - Polska edukacja pogrążona jest w głębokim kryzysie - mówi „Codziennej” Marzena Machałek, posłanka zasiadająca w sejmowej komisji edukacji.
Jak czytamy w raporcie, w latach 2008-2012 gminy zamknęły blisko 1000 podstawówek i gimnazjów. „Zdaniem Izby, decydując się na likwidację szkół, gminy kierowały się przede wszystkim względami ekonomicznymi..., a w mniejszym stopniu troską o poprawę warunków kształcenia. [...] Kryzys ekonomiczny i związany z niżem demograficznym spadek liczby uczniów sprawia, że gminy, chcąc zaoszczędzić ... likwidują prowadzone przez siebie szkoły” - czytamy we wnioskach z raportu.

Na stanie polskiej edukacji suchej nitki nie zostawiają posłowie opozycji. - Masowe zamykanie szkół i zwalnianie tysięcy nauczycieli to jedynie element upadku polskiej edukacji w czasie rządów koalicji PO-PSL - mówi posłanka Marzena Machałek. - Demontaż liceów, w których według NIK-u edukacyjna wartość dodana, czyli przyrost wiedzy i kompetencji, jest na poziomie ujemnym... To samo jest w gimnazjach. Te dane jasno pokazują, jaki jest tak naprawdę poziom nauczania w polskich szkołach. Ponadto w placówkach coraz częściej spotykamy się ze zjawiskiem przemocy - mówi posłanka Machałek.

Za: http://www.prawyprosty.net/index.php/polska/2810-upadek-polskiej-edukacji
#          #          #

Amunicja specjalna dla Policji [08 Września 2014]
Komenda Główna Policji rozpisała przetarg na zakup niemal 100 tys. naboi do broni długiej kalibru 5,56 mm NATO i 300 Whisper [7,62 mm]. Co jest szczególnie interesujące, niemal połowę stanowi amunicja specjalna - poddźwiękowa oraz z pociskiem „Frangible” [tzw. łamliwym] przeznaczonym do użycia np. wewnątrz samolotu.

Przetarg obejmuje trzy odrębne zadania:

Nr. 1 - Standardowa amunicja pośrednia NATO 5,56x45 mm z pociskiem FMJ SS 109, pełnopłaszczowy z rdzeniem stalowym w ilości 48.250 szt.

Nr. 2 - Amunicja 5,56x45 NATO z pociskiem typu „Frangible” [tzw. łamliwym] - do stosowania z karabinkiem HK 416 i G36 firmy H&K w ilości 34.050 szt. Pociski tego typu mają ulegać rozbiciu na drobne fragmenty po trafieniu w przeszkodę, co znacznie zmniejsza ryzyko powstania niebezpiecznych rykoszetów lub przebicia ścian, np. na pokładzie samolotu.

Nr. 3 - Amunicja kalibru 300 Whisper Subsonic z pociskiem typu JHP [z wgłębieniem wierzchołkowym] w ilości 1.200 szt. Jest to specjalny rodzaj amunicji poddźwiękowej, stosowanej w wyciszonych karabinkach i karabinach. Posiada ona zdolność obalającą, zbliżona do amunicji 5,56 mm przy znacznie mniejszej sygnaturze dźwiękowej dzięki zastosowaniu wolniejszego, lecz cięższego pocisku kalibru 300 cala [7,62 mm]. Amunicja tego typu, może być stosowana w karabinkach HK-416 i G36 dzięki prostym zestawom konwersyjnym.

Termin zgłaszania ofert przetargowych mija 13 października bieżącego roku. Dostawy mają zostać zrealizowane w okresie od 20 października do 17 grudnia 2014 roku.

Za: http://www.defence24.pl/News_amunicja-specjalna-dla-policji
#          #          #

Słynny amerykański sędzia: „A jeśli demokracja jest oszustwem?” [08/30/2014]
Prof. Andrew P. Napolitano, konstytucjonalista i były już sędzia Sądu Najwyższego w stanie New Jersey, na łamach „The Washington Times” kwestionuje system demokratyczny. „Co, jeśli się okaże, że demokracja jest fikcją stworzoną przez rząd, by skłonić ludzi do posłuszeństwa?” - pyta.
W artykule o znamiennym tytule „Co, jeśli demokracja jest oszustwem?” [What if democracy is fraud?]. Napolitano zadaje szereg pytań które mają pobudzić czytelnika do myślenia i zastanowienia się nad stanem demokracji amerykańskiej. Pyta np.: „Co zrobić, jeśli się okaże, że pozwolono ci głosować, tylko dlatego, iż twój głos i tak nic nie zmieni?”, albo „Co zrobić w sytuacji, gdy nieważne jak głosujesz pewne elity i tak pozostają u władzy?”. I dalej: „Co zrobić, jeśli się okaże, że wybory są fikcją stworzoną przez rząd, który chce skłonić cię do posłuszeństwa?”

Zdaniem sędziego, kampanie polityczne w demokracji zamieniono w konkursy piękności, a rząd przekonuje ludzi, że bogactwo narodu tworzy się poprzez kradzież majątku należącego do innych osób. Konstytucjonalista zadaje pytanie, co robić w sytuacji, gdy rząd przekonał ludzi, iż mogą się wzbogacić dzięki „pasożytniczej” działalności politycznej?

Napolitano pyta wreszcie, co zrobić, jeśli władza, która została pierwotnie ustanowiona w celu ochrony wolności ludzi, zwraca się ku imperialistycznym dążeniom i ciemięży obywateli? „Co zrobić, jeśli Kongres nie jest w rzeczywistości tak demokratyczny, jak się nam wydaje? Co zrobić, jeśli oficjalne wybory do Kongresu, nie są tym, co się liczy, lecz o wszystkim decydują tajne spotkania po głosowaniu? Co zrobić, jeśli potwór Józef Stalin miał rację, mówiąc że najpotężniejszym człowiekiem na świecie jest facet który liczy głosy?” - zastanawia się.

Prawnik kwestionuje system, w którym rząd stara się uregulować niemal każde ludzkie zachowanie. Nie podobają mu się także „tyrańskie rządy” ogłupionej „większości” niezważającej na to, co mówi konstytucja i nieuznającej granic swojej władzy.

Napolitano sprzeciwia się też okłamywaniu obywateli przez rząd i ich przekupywaniu poprzez dodruk pieniądza czy przywileje podatkowe. Konstytucjonalista sugeruje że dwupartyjny system polityczny w USA jest fikcją, a Partia Demokratyczna czy Republikańska de facto są skrzydłami tej samej „Wielkiej Partii” uniemożliwiającej dojście do władzy innym siłom politycznym, żądającej większych podatków oraz rozrostu rządu. Obie frakcje różnią się jedynie propozycjami dotyczącymi osiągnięcia tych samych celów.

Konstytucjonalista sugeruje „powrót do pierwszych zasad ludzkiego życia, do uznania boskiego pochodzenia człowieka i niezbywalnych praw naturalnych”, by uwolnić się od jarzma „wielkiego rządu”. „Co jeśli okaże, się że nasi przodkowie mieli rację, wierząc, iż głos króla był głosem Boga?” - pyta.

Źródło: washingtontomes.com, AS.

Za: http://www.pch24.pl/slynny-amerykanski-sedzia--a-jesli-demokracja-jest-oszustwem--,25077,i.html#ixzz3BtS31hrg
#          #          #

Ukraina: powstała pierwsza "świątynia" satanistyczna
Choć na wschodzie trwają krwawe walki a kraj zanurza się w coraz głębszym kryzysie, we wsi Pastyrskije w Obwodzie Czerkaskim otwarto pierwszą na Ukrainie świątynię satanistyczną. Oficjalnie zarejestrowano tam wspólnotę ludzi, oddających cześć diabłu. Jest kierowana przez Siergieja, który przybrał imię „Nebog”.
Rosyjski portal nacontrol.ru uważa, że na tle zbrodni armii ukraińskiej na ludności cywilnej, i pojawienie się oficjalnego miejsca kultu szatana wydaje się całkiem normalne. „[Banderowsko-syjonistyczna - admin] dziś Ukraina w sposób cyniczny rozkoszuje się ludzkim cierpieniem. W tym kraju obserwujemy nowy etap degradacji ludzkiej, etap, którego nawet naziści w latach 30-tych ubiegłego wieku nie znali” - brzmi daleki od umiarkowanego komentarz młodego rosyjskiego dziennikarza.

Portal vesti.ru z kolei podkreśla, że Ukraina po rozpadzie ZSRR stała się „znakomitym laboratorium dla rozwoju sekt”. Już w roku 1990 powstała dobrze znana w państwach postsowieckich tzw. „Biała sekta” założona przez dziennikarkę z Dniepropietrowska Marinę Mamonową [wiedziała m.in. kiedy ma nastąpić koniec świata]. W wyniku jej działalności ucierpiało wielu zagubionych i omamionych Rosjan, Ukraińców, Białorusinów czy mieszkańców Kazachstanu. Mamonowa pomimo swego wybraństwa, trafiła za kratki, ale już w 1993 r. wyszła na wolność.

Źródło: nacontrol.ru,vesti.ru

ChS – [2014-08-24]

Za: http://www.pch24.pl/ukraina--powstala-pierwsza--swiatynia--satanistycz-na-,24951,i.html
#          #          #

Kiedy będzie Armagedon ? [09/09/2014]
Według żydowskich przepowiedni Armagedon zacząć się ma od zniszczenia ściany płaczu w Jerozolimie, a po tym nastąpić ma odbudowanie świątyni Salomona. Jak do tej pory, nie było takiej siły na Ziemi, która mogłaby dokonać spełnienie tej przepowiedni, a bez niej nie będzie powrotu Mesjasza i jego panowania ... wraz z „narodem wybranym” nad całym światem.

Pojawiło się jednak „światełko w tunelu”. Oto, jak przysłowiowy Feniks z popiołów powstała organizacja ISIS [Islamic State in Iraq and the Levant - Islamskie Państwo Iraku i Lewantu] która wyparła Al Kajdę, jako pierwszoplanowego straszaka świata zachodniego. W przeciągu kilku tygodni z wirtualnej, internetowej grupki fanatyków ISIS stała się poważną armią z kilku tysiącami żołnierzy. Posiada w swoim arsenale czołgi, łącznie z kilkoma amerykańskimi M1 Abrams, samochody pancerne, baterie przeciwlotnicze i działa przeciwpancerne. Zasoby pieniężne organizacji przekroczyły już 1 miliard dolarów, a teren który kontroluje przekracza swoim rozmiarem dwukrotnie obszar państwa Izrael.

W zeszłym miesiącu [sierpniu] jej przywódca ogłosił utworzenie na tym terenie kalifatu i ustanowił się na następcę Mahometa na Ziemi nadając sobie imię Kalif Ibrahim... Rząd w Bagdadzie pod przywództwem Nouri al Maliki’ego nie jest w stanie oprzeć się atakom armii ISIS, która zagraża już stolicy państwa przejmując wcześniej północno-zachodnią część graniczącą z Syrią oraz Mosul, drugie co do wielkości miasto w Iraku. Wojsko irackie, w większości, nie stawiało żadnego oporu pozostawiając sprzęt bojowy i uciekając lub dołączając do rebelii. Wszystko byłoby prawie jak w baśni Szeherezady gdyby nie drobny fakt - kto za to płaci?

Jak się okazuje sponsorzy tej tajemniczej organizacji, to nie kto inny tylko władze Kataru i Arabii Saudyjskiej. Najwyraźniej po „zabiciu przez Obamę” Osamy Bin Ladena, Al Kajda przestała być wystarczająco radykalna. Zaistniała potrzeba stworzenia nowej grupyatrapy, której celem będzie skłócenie Arabów i nakłonienie ich do wymordowania się nawzajem z powodu niewielkich różnic w „odmawianiu islamskiego paciorka”.

Sunnici i Szyici wywodzący się z tego samego pnia religii dają się manipulować powstałej niewiele ponad dwieście lat temu sekcie zwanej Wahabitami. Nie jest tajemnicą w świecie Islamu że Wahabici werbowali się najczęściej ze zmuszonych siłą do przejścia na religię Mahometa Żydów zamieszkałych w Turcji i na Półwyspie Arabskim. Choć sekta ta powołuje się na doktryny ortodoksyjnego Islamu w rzeczywistości jej wyznawcy znani są z wystawnego życia, zboczeń seksualnych oraz zawziętości w niszczeniu świętych miejsc Islamu. Kontrolują również większość arabskiej produkcji ropy naftowej. Zniszczyli oni groby wielu historycznych postaci łącznie z grobem wnuka Mahometa, a nawet doprowadzili do uszkodzenia świątyń w Mekka i Medina. Obecnie Wahabici z ISIS niszczą wszystkie historyczne miejsca Islamu na objętym przez siebie terytorium, a przy okazji mordując w bestialski sposób „swoich braci” muzułmanów w masowych egzekucjach, choć zakazuje tego Koran.

Stany Zjednoczone i państwa Europy Zachodniej wspierały do niedawna logistycznie, i dozbrajały armię ISIS w walce z Baszarem Al Asadem - o przejęcie Syrii. Tylko dzięki reakcji Rosji i przekazaniu armii syryjskiej zaawansowanych systemów przeciwlotniczych wstrzymane zostało zastosowanie w Syrii wariantu Libijskiego. Syryjska wojna domowa wywołana przez te same siły, które zniszczyły wcześniej Tunezję, Libię i nieomal Egipt trwa nadal. Zatrzymanie przez Rosję ataków lotniczych NATO skończyło się ekspedycją karną w Ukrainie i próbie stworzenia na niej następnego wasala eurosojuzu.

Za: http://www.nasznowyjork.org/cosie-dzieje-w-polityce.html
---------------------

Odnośnie finansowania islamistów czyli obecnie ISIS, jak podaje portal http://interesariusz.neon24.pl-/post/112649,mlodziez-na-majdanie - nie tylko Katar i Arabia Saudyjska finansują, ale, cytuję: „Sam pan senator McCain, ten co finansuje terrorystów przeciwko Syrii i ten sam co uzbroił ISIS”. – Obecnie, jak podała Myśl Konserwatywna [09/09/2014]: „Sześć państw europejskich zdecydowało się na połączenie swoich sił wraz ze Stanami Zjednoczonymi - w celu zwalczania państwa islamskiego w Iraku i Syrii [www.myslkonserwatywna.pl/wiadomosci/polska-w-koalicji-przeciwko-terrorystom-z-tzw-panstwa-islamskiego/]. To znaczy USA i koalicjanci mają wyzwalać Syrię i Irak od ISIS - istna paranoja. - Ale dla planistów syjonistycznych jest to nadzieja, że tym sposobem wkupią się w łaski Baszara Al Asada a później, już jak będą w Syrii ... to go wydmuchają i będą mieli po problemie syryjskim. Tak planują ... ale Asad nie jest durniem i mam nadzieję że nie będzie czekał aż wejdą do Syrii z „kopytami” ci „wyzwoliciele” ... i nie da się „im” wydmuchać...].

----------------------------------------------------------

MONSANTO I UKRAINA
Kanadyjska dziennikarka Joyce Nelson odsłania kulisy związków ukraińskiego kryzysu z producentami GMO
Kolejnym elementem ukraińskiej układanki są interesy firmy Monsanto. Pisze o tym kanadyjska dziennikarka, Joyce Nelson powołując się na raport kalifornijskiego Oakland Institute, wg którego Bank Światowy i Międzynarodowy Fundusz Walutowy żądały jako jednym z warunków 17 miliardowej pożyczki było otwarcie się Ukrainy na rolnictwo modyfikowane genetycznie. Tę sprawę określono jako: „Posunięcie Zachodu: Bank Światowy i MFW w konflikcie ukraińskim”.

Pod koniec 2013 r. ówczesny prezydent Wiktor Janukowycz nie zgodził się na umowę stowarzyszeniową z Unią Europejską, z czym związana była 17 miliardowa pożyczka z MFW. Zamiast tego wybrał rosyjski pakiet pomocowy w wysokości 15 mld $ wraz z upustem ceny gazu. To było pretekstem do rozruchów i jego usunięcia z funkcji oraz późniejszego kryzysu.

Według Oakland Institute: „ponieważ Ukraina nie zgadza się na stosowanie genetycznie modyfikowanych organizmów w rolnictwie, punkt 404 umowy z UE, dotyczący rolnictwa, zawiera klauzulę która została niezauważona: obie strony będą współpracować na rzecz wykorzystania biotechnologii... Niewątpliwie zapis ten jest zgodny z oczekiwaniami agrobiznesu. Jak zauważył Michael Cox, czołowy przedstawiciel banku inwestycyjnego Piper Jaffray, 'Ukraina i w szerszym znaczeniu - Europa Wschodnia, należą do najbardziej obiecujących rynków dla gigantów produkujących maszyny rolnicze oraz producentów nasion Monsanto i DuPont'“.

Ukraińskie przepisy zabraniają stosowania upraw GMO. Kraj ten długo uznawany był za „spichlerz Europy” a jej czarnoziemy za idealne do uprawy zbóż; w 2012 r. ukraińscy rolnicy zebrali ponad 20 mln ton pszenicy.

W maju 2013 Monsanto poinformowało o planach inwestycji za 140 mln $ na niemodyfikowane pszeniczne ziarno siewne na Ukrainie. Ale już w listopadzie sześć największych organizacji rolniczych na Ukrainie przygotowało nowelizację ustawy „legalizującej ziarno GMO w zakresie wytwarzania, testowania, przewozu i używania”.

Prezes ukraińskiego stowarzyszenia pszenicznego Wołodymir Klymenko na konferencji prasowej 5 listopada przyznał się do podpisania z innymi organizacjami dwóch listów w których - domaga się zmian prawa o biologicznym bezpieczeństwie i legalizacji GMO. Propozycja ta pokrywała się z warunkami umowy stowarzyszeniowej z UE i pożyczką BŚ i MFW.

Redaktor internetowego sustainablepulse.com - Henry Rowlands - zauważył zagrożenie dla eksportu ukraińskiego rolnictwa po dopuszczeniu GMO a także że „inwestycje Monsanto na Ukrainie mogą w ciągu kilku lat wynieść 300 mln $” i pyta, czy „ukraińskie rolnictwo ma zdać się całkiem na łaskę znajdującej się jedynie w USA spółki?”

Niedługo potem Monsanto Ukraina przedstawiła swój program „socjalnego rozwoju“ pn. „Ziarno przyszłości“. Proponuje w nim granty rolnikom aby „zaczęli rozumieć, że mogą swoją sytuację polepszyć sami, bez czekania na jałmużnę“. W rzeczywistości jałmużną jest oczekiwanie na łaskę od wielkiego amerykańskiego agrobiznesu, za pośrednictwem MFW i BŚ.

W marcu Morgan Williams - prezes International Business Times i generalny dyr. Amerykańsko-Ukraińskiej Rady Przedsiębiorców określił ukraińskie rolnictwo „kopalnią złota” dodając jednak, że na przeszkodzie stoi wiele rzeczy, które trzeba zmienić. „Główna z nich dotyczyć będzie przejęcia władzy...”.
W sierpniu 2011 r. portal WikiLeaks ujawnił noty amerykańskiej dyplomacji dowodzące, że ministerstwo spraw zagranicznych USA lobbowało na całym świecie za Monsanto i innymi biotechnologicznymi korporacjami. 14 maja 2013 r. zaprezentował własne sprawozdanie pt. „Ambasadorzy biotechnologii: Jak amerykańskie ministerstwo zagraniczne forsuje globalne agendy siewnego przemysłu” naciskając na rządy państw w celu zmian w miejscowym prawie aby sprzyjały biotechnologiom w jak najszerszym zakresie z promocyjnymi kampaniami włącznie.

Wg consortiumnews.com [16 marzec 2014] Morgan Williams jest w układach z wielkim agrobiznesem. Mimo uczestnictwa w zarządzie amerykańsko-ukraińskiej organizacji, jest także dyrektorem w sekcji handlującej papierami wartościowymi firmy SigmaBleyzer, współpracującej z „różnymi agencjami rządu amerykańskiego, członkami kongresu, komisjami kongresu, ambasadą na Ukrainie, amerykańskimi międzynarodowymi instytucjami finansowymi, trustami mózgów i innymi organizacjami...”.

16 osobowy komitet wykonawczy Amerykańsko-Ukraińskiej Rady Przedsiębiorców pełny jest przedstawicieli amerykańskich firm agrobiznesu, włącznie z Monsanto, John Deere, DuPont, Pioneer, Eli Lilly a Cargill. Wśród dwudziestu głównych doradców Rady są: James Greene [b. przedstawiciel NATO na Ukrainie], Ariel Cohen [Heritage Foundation], Leonid Kozaczenko [prezes Ukraińskiej Konfederacji Rolnej] i b. ambasador Ukrainy w USA - Oleg Szamszur. Ten ostatni obecnie jest głównym doradcą PBN Hill + Knowlton Strategies - grupy PR obra Hill + Knowlton Strategies [H+K]. H+K jest córką londyńskiej WPP Group, właścicielki ok. tuzina PR firm z Burson-Marsteller [wieloletniego doradcy Monsanto].

15 kwietnia br. Globe & Mail - dziennik z Toronto opublikował tekst konsultantki H+K Olgi Radczenko w którym potępia rosyjskiego prezydenta Władimira Putina i jego PR podkreślając, że „miniony miesiąc [tj. marzec 2014 - miesiąc po puczu] grupa kijowskich spindoktorów utworzyła ukraiński medialny ośrodek kryzysowy, celem którego miała być poprawa wizerunku Ukrainy w świecie.

Internetowa strona PBN Hill + Knowlton Strategies podkreśla, że generalny dyrektor spółki Myron Wasylyk, jest „członkiem kierownictwa Amerykańsko-Ukraińskiej Rady Przedsiębiorców, a dyrektorka wykonawcza spółki - Oksana Monastyrska, „prowadzi prace dla Monsanto”. Monastyrska wcześniej pracowała dla międzynarodowej korporacji finansowej Banku Światowego...

Według Oakland Institute warunki umowy BŚ/MFW wobec Ukrainy prowadziły do „zwiększenia zagranicznych inwestycji co zapewne doprowadziłoby do dalszego rozszerzenia nabytków gruntów rolnych przez zagraniczne spółki i korporacjonizmu rolnictwa w kraju”.

W międzyczasie, rosyjski premier Dmitrij Miedwiediew w kwietniu powiedział: „Nie jest naszym celem rozwijanie produkcji GMO lub je importować. Możemy wykarmić się normalnymi, a nie genetycznie modyfikowanymi produktami. Jeżeli Amerykanie chcą takie jeść, niech sobie jedzą. My nie musimy tego robić; mamy dość miejsca i warunków, abyśmy produkowali organiczną żywność”.

Hill + Knowlton, z ich oszustwami, z „kuwejtskimi dziećmi w inkubatorach”, odegrała kluczową rolę w zdobyciu poparcia Amerykanów dla wojny w Zatoce i Iraku na początku lat 90-tych. Teraz spółka ta miesza się w wywołanie drugiej zimnej wojny lub czegoś jeszcze gorszego - i to na rozkaz Monsanto ... niedawno obwołanej „najbardziej diaboliczną” korporacją na Ziemi. Trzeba to mieć na uwadze, kiedy równocześnie oficjalne media demonizują Putina.

Monsanto and Ukraine ukazał się 2-24 sierpnia na Coun-terpunch.org.

Za: http://memnon.neon24.pl/post/112468,monsanto-i-ukraina
----------------------------------------------------------

OŚWIADCZENIE IGORA STRIEŁKOWA NA BRIEFINGU W DNIU 11 WRZEŚNIA
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Igor Striełkow

Minął równo miesiąc od czasu, gdy musiałem opuścić stanowisko Ministra Obrony i Dowódcy Wojsk Pospolitego Ruszenia DRL. Nie powiem, że decyzja ta była dla mnie łatwa. Nie proste też były i okoliczności, w których była ona podejmowana. Donieck i całe zgrupowanie sił zbrojnych DRL znajdowały się w operacyjnym otoczeniu, i z ogromnym trudem odpierały ze wszystkich stron nieustanne ataki oddziałów karnych. I tylko kilka osób w kierownictwie Republiki wiedziało, że dosłownie w ciągu najbliższych kilku dni powinny nastąpić istotne zmiany i wrogowi zostanie zadana decydująca klęska. Byłem jednym z liczby tych nielicznych, ale nie mogłem nawet napomknąć swoim podwładnym, że wkrótce zaczniemy atakować i odbierać przejęte przez wroga pozycje. Jeszcze trudniej było sobie uzmysłowić, że dowodzić wyzwoleniem pozostawionych [w tym - również wg moich osobistych rozkazów] miast i osiedli Donbasu nie będzie mi dane. Moralnie było trudno zostawiać swoich przyjaciół, w tę że tak powiem, „godzinę przed świtem” kiedy zagłada naszej sprawy dla wielu wydawała się nieunikniona. Zatrzymywać się na okolicznościach, które zmusiły mnie do dymisji, nie będę. Powiem tylko, że podjęta decyzja była słuszna - umożliwiła bowiem w przeddzień ofensywy - połączenie dowództwa sił zbrojnych DRL w jednych rękach i dzięki której uniknięto wielu konfliktów, jak trąd niszczących Republikę, jak również zapewniono, niezawodne dostawy dla naszych jednostek i oddziałów wszystkiego, co było niezbędne.

W ciągu ostatnich kilku tygodni, sytuacja na frontach Noworosji zmieniła się radykalnie. Na większości kierunków oddziały karne zostały odrzucone, poniosły one ogromne straty i przeszły do obrony. Powstały przesłanki do całkowitego wyzwolenia terytorium Donbasu od oddziałów karnych i wojsk, podległych władzom w Kijowie. Pod ciosami armii DRL wróg, odgryzając się, zaczął wycofywać się na zachód, a jego dowództwo i żołnierzy - ogarnęła panika. Ale co się wydarzyło potem? na naszych oczach do sprawy zaczęły się wtrącać te siły, które już wcześniej prawie uśmierciły „Rosyjską Wiosnę” i od tego czasu nie zaniechały prób zniszczenia ruchu narodowo-wyzwoleńczego narodu rosyjskiego Noworosji.

Nie ma takiej podłości, na którą by nie były gotowe pójść te siły, które już niejednokrotnie ujawniły w najnowszej historii Ojczyzny swoją najbardziej złowrogą jakość. To właśnie one - sterowane z zagranicy - odegrały kluczową rolę w zniszczeniu Związku Radzieckiego w 1991 r., następnie przez całe lata 90-te otwarcie szydziły z narodów Rosji, dokonując orgii grabieży ogromnego sowieckiego dziedzictwa gospodarczego i kulturalnego. Dokonywały one na resztkach naszej Ojczyzny potwornych wg konsekwencji liberalnych eksperymentów, absolutnie nie dbając o skutki dla kraju, który nazywały [i nadal nazywają] pogardliwym epitetem „ta”. Bachanalii rozkładu towarzyszyły sprowokowane przez te siły krwawe wojny, dzika nieokiełznana przestępczość, niemoralność, upadek moralny, propaganda najbardziej podłych zboczeń, jakie tylko można wymyślić, zniszczenie ekonomicznej niezależności i suwerenności polityki zagranicznej. Nawet doznawszy porażki po próbach ostatecznego zniszczenia Rosji, na początku lat 2000-ch, siły te nigdzie nie znikły, a potajemnie kontynuowały swoją niszczycielską pracę w nadziei, że ich czas nadejdzie znowu i we właściwym czasie zakończą one to co rozpoczęły. Jednak, gdy na horyzoncie zajaśniał świt „Rosyjskiej Wiosny” a nasz kraj zaledwie zaczął się, nie w słowach, ale realnie podnosić z kolan, starając przy tym się analizować wyniki gorbaczowskiej kapitulacji i przywrócić należne mu od dawna prawa i terytoria, wywalczyć prawdziwą niezależność - natychmiast „5-ta kolumna” zmobilizowała wszystkie posiadane siły.

Powrót Krymu do składu Rosji spowodował nie tylko jej szok a powstanie w Noworosji - prawdziwą panikę, ale także zmusiły ją ponownie ujawnić swoje prawdziwe oblicze. „Poderwana na apel” i rzucona do walki cała bardzo liczna agentura która z powodzeniem od wielu lat stroiła się w odzież ‘patriotów’ i „mężów stanu” i pod tą przykrywką przeniknęła do nawyższych szczebli władzy, nawet do otoczenia Prezydenta Rosji. Występując przeciwko interesom państwa i narodu, ci zdrajcy, nadal bezczelnie twierdzą, że są „przyjaciółmi” Prezydenta, a swoje jawnie wywrotowe i szkodliwe działania przedstawiają jako jedyne prawidłowe środki, dotyczące umacniania rosyjskiej państwowości. Skąd, zapytacie, taka bezczelność i pewność własnej nietykalności? Wyjaśnienie jest bardzo proste: wszystko, co ma wartość dla przedstawicieli „5-tej kolumny” [tj. pieniądze lub inne zasoby materialne, a także rodziny i potomstwa], dawno - dawno temu zostały wywiezione za granicę i zachowanie ich zależy wyłącznie od łaski zagranicznych właścicieli.

Blisko sześć miesięcy walk w Noworosji Rosjanie w pełni odczuli na sobie „owoce” tego rodzaju działań wywrotowych. W tym czasie, kiedy rosyjska pomoc wojskowa była niezbędna jak życie dla praktycznie bezbronnych powstańców i kiedy pomoc ta mogła praktycznie bezkrwawo doprowadzić do wyzwolenia wszystkich rosyjsko-języcznych województw, agenci wpływu w jednolitym zrywie zawyli o niemożności i niedopuszczalności, bezpośredniej wojskowej pomocy dla powstańców. Oddziały karne [junty kijowskiej] paliły ludzi w Odessie, rozstrzeliwały z ciężkiej artylerii Słowiańsk i pilnie tworzyły zdolną do działań armię, a ich wspólnicy którzy przeniknęli do kierownictwa polityki zagranicznej Rosji nie tylko sabotowali jakąkolwiek pomoc wojskową i polityczną dla powstańców, ale też w pełnym porozumieniu z Poroszenko, Turczynowem, Achmetowem, Tarutą i innymi przedstawicielami ukraińskiej oligarchii, powodowali rozłam w szeregach kierownictwa powstania, nie pozwalali utworzyć jednolitego dowództwa i wspólnymi siłami starali się skierować do rozstawionych przez siebie pułapek Prezydenta Rosji. Wytrwałość i poświęcenie powstańców nie pozwoliły oddziałom karnym stłumić powstania do czasu, kiedy realna pomoc z Rosji jednak dotarła do adresata. Pospolite ruszenie przeszło do natarcia. Ale i tu, zdrajcy ujawnili siebie w pełni. Znajdującej się na granicy totalnej klęski - natychmiast wyciągnęli „pomocną dłoń”, organizując rozejm i starając się w toku negocjacji „oddać” dosłownie wszystkie zdobycze powstańców, przekazując je na łaskę kijowskiej junty. Bardziej haniebnych umów niż te które są obecnie przedmiotem dyskusji w Mińsku, wymyślić po prostu nie można. A w międzyczasie, Kijów szybko uzupełnia, dozbraja się i szkoli swoją armię, szykując się do kontynuowania ludobójstwa Rosjan w Noworosji. W rezultacie mamy absolutnie taką samą sytuację jak na początku naszego ruchu, a tylko w znacznie trudniejszych pozycjach wyjściowych. Jeśli w kwietniu - maju Kijów nie miał zdolnej do walki armii, ani wsparcia ludności, to teraz oddziały karne są zmobilizowane i uzbrojone „po zęby”, a ludność Ukrainy, która się znalazła pod zmasowanym wpływem propagandy, szeroko wykorzystującej metody programowania neurolingwistycznego, w znacznym stopniu jest zamieniona w zombie i przestała odróżniać prawdę od fałszu. Podczas tych samych kilku miesięcy przeciwko Rosji wprowadzono kilka pakietów sankcji ekonomicznych, a z ust wyższego szczebla wojskowych i dyplomatów krajów Zachodu, zabrzmiały zapomniane już nieco zastrzeżenia dotyczące Abchazji i Osetii Południowej, jawne groźby słyszy się od kontrolowanych przez Amerykę „islamskich” bojowników. Przygotowują się do długiej i poważnej walki z Rosją. Zachód i „5-ta kolumna” praktycznie nie ukrywa swoich planów dotyczących obalenia Prezydenta Putina i następującego po tym całkowitego demontażu Rosji a ich „agenci wpływu” ze wszystkich sił, przekonują kierownictwo kraju, że pojednanie jest nie tylko możliwe, ale i że jest to jedyna konieczna alternatywa. Ten fakt, że nic, oprócz całkowitej kapitulacji, wrogów Rosji nie urządza, starannie ukrywa się przed opinią publiczną i przypuszczam, nawet przed Prezydentem.

W ten sposób, wszystkie wyjątkowo sprzyjające możliwości, które miała Rosja na wiosnę, zostały niezrealizowane, a wręcz przeciwnie, jesteśmy w obliczu stale rosnącego zagrożenia militarnego. Zasługa „5-tej kolumny” w tym jest niezaprzeczalna.

Dlaczego jednak tak nieubłaganie, a może nawet samobójczo wystąpili nasi liberałowie przeciwko Prezydentowi i jego kursowi? Z jakiego powodu tak się oni ośmielili, rzucając wyzwanie jemu i jego polityce? Moim zdaniem, są tutaj dwa główne czynniki - pierwszym z nich jest to, że „5-ta kolumna” również nie ma innej drogi, oprócz buntu [na razie jeszcze ukrytego ale to tylko na razie]. „Rewolucja od góry” rozpoczęta przez Władimira Władimirowicza Putina, pozbawia ich szans na polityczne przetrwanie, a wyjechać po prostu z kraju do „zarobionych pracą ponad siły” zamorskich posiadłości nie pozwalają im gospodarze zagraniczni. Drugi czynnik, jest jeszcze bardziej oczywisty: mając poważne pozycje we władzy, i znaczne środki finansowe, zdrajcy poważnie liczą na przejęcie władzy przez siebie, by w uniesieniu kontynuować na nowym etapie proces cięcia resztek niegdyś wielkiego kraju i „recyklingu” zamieszkujących w nim narodów. Ale do realizacji tego zamiaru muszą oni przeprowadzić jeszcze wiele działań wstępnych. W pierwszej kolejności - pozbawić Prezydenta Putina tego szerokiego poparcia narodu, które otrzymał w wyniku akcji zagranicznych i krajowych w ostatnich latach. A co może być bardziej korzystne w tym planie, niż „olanie” Rosjan Noworosji, a następnie złożenie osobiście na Prezydenta całej odpowiedzialności za to? Przecież sami przedstawiciele „5-tej kolumny” jak hieny, starannie przebywają w jego cieniu, unikając rozgłosu.

Droga, którą już wytyczyli wrogowie, jest dla nas zupełnie jasna. Maksymalne przedłużanie wojny, któremu mają towarzyszyć maksymalne ofiary i cierpienia ludności rosyjskiej po obu stronach granicy - to jest ich zadanie. Nie dać powstańcom nawet możliwości wygrania, stworzyć na granicy Rosji coraz bardziej krwawiącą ranę, do której będzie ona, kropla po kropli, wlewać zasoby, i gdzie, w wyniku polityki „krok do przodu - dwa kroki w tył” nie będzie osiągnięty decydujący sukces. Jednocześnie na Federację Rosyjską będzie nakładany coraz większy ciężar w postaci wpierw setek tysięcy a później milionów uchodźców a sankcje zachodnie stopniowo nadszarpną zdrowie finansowe i gospodarcze kraju zwłaszcza, że domorośli oligarchowie będą się starali przenieść koszty z ich powodu na szerokie kręgi ludności. W rezultacie zdrajcy mają nadzieję doprowadzić sytuację do zawarcia najbardziej haniebnego i upokarzającego pokoju któremu będzie towarzyszyła zdrada rosyjskiej ludności Ukrainy, by spowodować dodatkową falę oburzenia, w samej Rosji. A dalej - w pełnej zgodności z wypracowanymi jeszcze na początku 20-go wieku, technologiami, moskiewski „majdan”, na którym w rzekomo sprawiedliwym oburzeniu połączą się prawi i lewi, patrioci i liberałowie. Sprawdzony scenariusz z lat 1905 i 1917 według schematu: „haniebna klęska, kryzys gospodarczy, dyskredytacja rządu, zamieszki ludności, pałacowy zamach stanu” znów jest w działaniu.

W związku z tym, obrona Noworosji i wsparcie jej ludności, mają kluczowe znaczenie dla zachowania Wielkiej Rosji, unicestwienia planów „5-tej kolumny”. Jeśli uda nam się tam wygrać, to zachowamy Rosję. Gdy przegramy, odpowiednio stracimy resztki Ojczyzny. W tej walce już nie może być kompromisów i ten, kto będzie przekonywał inaczej - świadomie lub nie, mówi nieprawdę, to woda na młyn wroga. „Albo, albo” - albo Rosja przywróci swą prawdziwą suwerenność w pełnym zakresie, albo zostanie ona zniszczona przez koalicję zewnętrznych i wewnętrznych klanów oligarchicznych.

Oceniając swoje miejsce w walce z planami sił wywrotowych - chcę powiedzieć - że podjąłem decyzję. Główny front walki o Rosję obecnie jest tutaj. Mam nadzieję, że właśnie w Rosji mogę przynieść najwięcej korzyści. Jednocześnie jeszcze raz podkreślam, że ci, którzy mieli lub mają nadzieję wykorzystać mnie samego, lub moje imię, w celach destrukcyjnych, bardzo się rozczarują. Jak krytycznie bym się nie odnosił do wielu, bardzo wielu byłych krajowych decyzji politycznych Prezydenta, to w warunkach rozpętanej przeciwko nam wojnie, uważam za konieczne poprzeć go bezwarunkowo, jako jedynego legalnego Naczelnego Dowódcę Sił Zbrojnych, głównego gwaranta wolności i niepodległości kraju. Według mojej opinii, realnie obronić Noworosję, poddawaną banderowskiemu [syjonistycznemu, admin] ludobójstwu, należy w pierwszej kolejności poprzez ujawnienie i usunięcie tych jej „życzliwych”, którzy doprowadzili nas na skraj klęski militarnej.

Natomiast tym, którzy pilnie przystąpili do modelowania w mediach obrazu „pułkownika Striełkowa - lidera protestu ludowego”, informuję że niech nawet nie liczą na to, iż uda im się kupić mnie fałszywymi pochwałami i obietnicami. Istotą obowiązku oficera - jest służyć swemu krajowi i swemu narodowi. Rozmienić, niech nawet często niewdzięczną, ale wierną służbę na fałszywą sławę i popularność, by przypodobać się wrogom Ojczyzny - to dla mnie szczyt hańby. Niech w końcu zrozumieją, że są jeszcze w Rosji ludzie [i nie mówię tu o sobie], kto stawia Obowiązek i Przyzwoitość powyżej własnych korzyści i próżności. I takich ludzi, jak pokazały wydarzenia w Noworosji, jest jeszcze bardzo dużo! I my nie pozwolimy ponownie rozerwać i zniszczyć Rosję tak jak zniszczono w 1917-tym Imperium Rosyjskie, a w 1991-szym - ZSRR.

Igor Iwanowicz Striełkow
Tłumaczył Janusz Sielicki - 12.9.2014 r.

Заявление Игоря Ивановича Стрелкова на брифинге 11 сентября (полный текст) - http://www.novorosinform.org/articles/id/278

11 września 2014 r.

Za: http://wolna-polska.pl/wiadomosci/oswiadczenie-igora-strielkowa-briefingu-dniu-11-wrzesnia-2014-09
----------------------------------------------------------------------

BYŁY PILOT CIA ZEZNAJE POD PEZYSIĘGĄ: ŻADEN SAMOLOT NIE UDERZYŁ W BLIŹNIACZE WIEŻE
USA musi albo odeprzeć albo uznać to zeznanie za prawdę.
Były pilot CIA i lotnictwa cywilnego zeznał pod przysięgą, że żaden samolot nie uderzył w Bliźniacze Wieże, bo byłoby to fizycznie niemożliwe.
John Lear, syn wynalazcy Learjet inventor [Billa Leara], przedstawił swoją ekspercką opinię, że fizycznie niemożliwe byłoby żeby Boeingi 767, loty AA11 i UAL175 mogły uderzyć w Bliźniacze Wieże 11 IX, zwłaszcza - jeśli prowadzili je niedoświadczeni piloci:

Żaden z Boeingów 767 nie uderzył w Bliźniacze Wieże, jak oszukańczo mówili: rząd, media, NIST i kontraktorzy - stwierdził w swoim zeznaniu.

Takie wypadki nie zdarzają się, bo one są niemożliwe fizycznie, z następujących powodów: w przypadku uderzenia UAL-175 w południową wieżę, prawdziwy Boeing 767 rozpocząłby ‘teleskopowanie’, kiedy jego nos uderza w 14-calowe [35,56 cm] kolumny, które mają 39 cali [99,06 cm] pośrodku.

Ogon poziomy i pionowy natychmiast odleciałby od samolotu, uderzył w stalowe kolumny i spadł na ziemię.

Uderzając w stalowe kolumny silniki zachowałyby swój ogólny kształt, i albo spadłyby na ziemię, albo zostałyby znalezione w ruinach zawalonego budynku.

Żaden z Boeingów 767 nie może osiągnąć prędkości 540 mil/godz [810 km/godz] na wysokości 1.000 stóp [330 m] nad poziomem morza ”parasite drag podwaja się z prędkością” i ”parasite power” potraja się z prędkością.

Wentylator silnika nie jest zaprojektowany do przyjmowania dużej ilości gęstego powietrza na tej wysokości i prędkości.
Kawałek rzekomego kadłuba zewnętrznego zawierającego wycięcia 3 lub 4 okien nie należy do samolotu [ang. jest niezgodny z samolotem], który uderzył w 14-calowe kolumny przy prędkości ponad 500 mil/godz. Zostałby pognieciony.
Żadna istotna część Boeinga 767 albo silnika nie mogłaby przebić 14-calowych kolumn i 37 stóp [10,1 m] poza ogromnym rdzeniem wieży, nie spadając na ziemię.
W gruzach po zawaleniu, musiałyby być ogromne części Boeinga 767, łącznie z rdzeniami 3 silników ważących około 9.000 funtów [408 kg] każdy, czego nie dałoby się ukryć. Ale nie ma żadnych dowodów obecności któregoś z tych ogromnych elementów 767 na miejscu WTC.

Zeznanie datowane 28 stycznia 2014 jest częścią pozwu złożonego przez Morgana Reynoldsa w Sądzie Rejonowym w Nowym Jorku. W marcu 2007 Reynolds, były główny ekonomista za rządu George Busha złożył Prośbę o korektę [Request For Correction] w Krajowym Instytucie Nauki i Technologii, w którym napisał że prawdziwe odrzutowce komercyjne [Boeingi] nie uderzyły wież WTC.

Mimo że ruch 9/11 Truth początkowo odrzucił teorię ‘żadne samoloty’ jako zbyt dziwaczne, to po analizach naukowych i racjonalnych, stała się powszechnie przyjętym wyjaśnieniem zebranych dowodów.
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John Lear
W przeciwieństwie do każdej innej formy zeznań, zeznanie złożone pod przysięgą, staje się prawdą według prawa, jeśli nie zostanie obalone. Teraz od krytyków tej teorii zależy by przedstawili swoje dowody i analizę w celu obalenia punkt po punkcie tego zeznania. Jeśli tego nie zrobią - albo nie są w stanie - to amerykański rząd będzie zobowiązany potwierdzić, że materiały Komisji 11 IX są błędne.

65-letni emerytowany kapitan lotnictwa i były pilot CIA, który przelatał ponad 19.000 godzin, zwrócił także uwagę na brak doświadczenia pilotów, którzy, rzekomo prowadzili te samoloty:

Rzekome ‘kontrolowane’ zniżanie się w Nowym Jorku na stosunkowo prostym kursie przez pilotanowicjusza jest skrajnie niemożliwe z powodu trudności kontrolowania pozycji, tempa schodzenia i prędkości schodzenia w ramach parametrów „kontrolowanego” lotu.

Tylko wysoko wykwalifikowany pilot potrafi interpretować sygnały „EFIS” [Electronic Flight Instrument Display = elektroniczny wyświetlacz instrumentów lotu], których żaden z pilotów-porywaczy nie znał ani nie był szkolony, i używać kontrolek, łącznie z lotkami, sterem, podnośnikami, spojlerami i przepustnicami - żeby realizować, kontrolować i utrzymać schodzenie.

Lear latał na ponad 100 różnych typach samolotów w czasie 40 lat latania, i posiada więcej certyfikatów FAA, niż którykolwiek certyfikowany przez FAA pilot. Latał dla CIA na tajne misje do Azji południowo-wschodniej, wschodniej Europy, na Bliski Wschód i do Afryki w latach 1967-1983, następnie, spędził 17 lat pracując dla kilku linii pasażerskich i cargo jako kapitan, egzaminator i instruktor.

Jest członkiem Pilotfor911truth.org, która konsekwentnie pokazywała niemożliwość uderzenia samolotów w WTC w sposób opisany przez Komisję 9/11:

http://neonnettle.com/news/211-ex-cia-pilot-gives-sworn-testimony-that-no-planes-hit-the-twin-towers#.UxR5ulCOMJM.facebook

http://the-tap.blogspot.co.uk/2010/11/planes-hitting-twin-towers-were.html

Przyjrzyj się tej ‘grafice’. Czy widziałeś kiedykolwiek, albo później, samolot z bryłą wystającą z jednej strony kadłuba? To pierwsza z podpowiedzi. Jest ich dużo więcej. Kliknij link powyżej ‘planes hitting twin towers’…
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[Grafika zmieniona przez ‘ls’ - dedykowana dla ‘widzących inaczej’ z portalu marnej jakości zwanego ‘wykop’].

Tłum. z jęz. ang. Ola Gordon

FILM: https://www.youtube.com/watch?v=xPATWhux7Uo
Za: http://wolna-polska.pl/wiadomosci/byly-pilot-cia-zeznaje-przysiega-zaden-samolot-uderzyl-blizniacze-wieze-2014-05
--------------------------------------------------------------------------------

DZIESIĘĆ LAT CZŁONKOSTWA POLSKI W UE Z PERSPEKTYWY ZACHODNIOPOMORSKIEGO ROLNIKA
W dniu 1 maja 2014 r. minęła dziesiąta rocznica wstąpienia Polski do Unii Europejskiej. Objęcie naszego rolnictwa instrumentami Wspólnej Polityki Rolnej a co za tym idzie zapewnienie w miarę stabilnych warunków produkcji oraz wsparcia finansowego w postaci płatności bezpośrednich i środków na modernizację dla polskich rolników, narażonych na częste zmiany polityki rolnej i konsekwencje zmian koniunktury na rynku rolnym - miało mieć niewątpliwie pozytywne znaczenie.

Jednak proces integracji ujawnił również negatywne skutki i rysujące się zagrożenia, będące głownie efektem ustępstw i błędów ... w procesie negocjacji warunków naszego członkostwa, i braku krajowej polityki rolnej, czego efektem jest rezygnacja z zabiegania o równe warunki konkurencji dla polskich rolników [szczególnie ze strony Premiera Rządu RP]. Jednak dla niektórych działań rządzącej koalicji w obszarze rolnictwa trudno jest znaleźć sensowne wytłumaczenie.

Gospodarowanie gruntami rolnymi

Z perspektywy Pomorza Zachodniego, restrukturyzacja Zasobu Własności Rolnej Skarbu Państwa - należy do najważniejszych problemów gospodarczo-społecznych regionu. W dokumencie Kancelarii Prezesa Rady Ministrów z marca 2003 roku pt.: „Polska w Unii Europejskiej” możemy przeczytać, że w zakresie nabywania nieruchomości, Polska uzyskała zgodę na 12-letni okres przejściowy, począwszy od daty uzyskania członkostwa w UE, dotyczący nabywania nieruchomości rolnych i leśnych - przez obywateli UE [oraz państw członkowskich Europejskiego Obszaru Gospodarczego], w trakcie którego dla obywateli UE miały zostać utrzymane krajowe zasady nabywania nieruchomości przez cudzoziemców [tj. wymóg uzyskania zezwolenia]. Okres przejściowy miał nie obejmować jedynie rolników indywidualnych osiedlających się i prowadzących działalność rolniczą na zasadach samozatrudnienia w Polsce pod warunkiem dzierżawy i uprawiania przez nich ziemi przez co najmniej 3 lata, a w województwach: warmińsko-mazurskim, kujawsko-pomorskim, zachodniopomorskim, pomorskim, lubuskim, wielkopolskim, dolnośląskim i opolskim - przez okres 7 lat przed nabyciem nieruchomości.

Według wspomnianego wyżej dokumentu - uzyskany przez Polskę okres przejściowy w sprawie nabywania nieruchomości, miał umożliwić zachowanie kontroli nad obrotem tą najbardziej newralgiczną kategorią nieruchomości oraz zapobiec spekulacyjnym działaniom na rynku ziemi rolnej.

Jednak już ustawa z 20 lutego 2004 r. o zmianie ustawy o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców oraz opłacie skarbowej zwolniła cudzoziemców, będących obywatelami lub przedsiębiorcami państw członkowskich Europejskiego Obszaru Gospodarczego [w dniu 5 września 2008 roku do tego grona dołączono Konfederację Szwajcarską] z obowiązku uzyskania zezwolenia na nabycie lub objęcie udziałów lub akcji w spółkach handlowych będących właścicielem lub wieczystym użytkownikiem nieruchomości na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej. Umowa na zakup udziałów spółek nie wymaga formy aktu notarialnego a jedynie notarialnego poświadczenia podpisów. Nie ma obowiązku przekazywania takich umów do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, brak również, obowiązku informowania o posiadaniu przez spółkę nieruchomości rolnych podczas zgłaszania do Krajowego Rejestru Sądowego zmian udziałowców spółek. W ten sposób państwo utraciło przewidzianą w moratorium możliwość kontroli obrotu nieruchomościami rolnymi.

Mając powyższe na uwadze, trudno zrozumieć zasadność zmian wprowadzonych ustawą z dnia 16 września 20011 r. o zmianie ustawy o gospodarowaniu nieruchomościami rolnymi Skarbu Państwa oraz o zmianie niektórych innych ustaw. Dziwi szczególnie umożliwienie spółkom dzierżawiącym grunty ich wykup w zamian za wyrażenie zgody na wyłączenie 30% powierzchni użytków rolnych będących przedmiotem dzierżawy. Cena wykupowanych [na zasadzie pierwszeństwa nabycia] przez spółki gruntów jest o wiele niższa od cen płaconych przez lokalnych rolników za ziemię kupowaną w przetargach ograniczonych.

Innym kontrowersyjnym rozwiązaniem wprowadzonym w/w ustawą jest uczynienie sprzedaży pierwszą w kolejności formą gospodarowania Zasobem WRSP oraz, marginalizacja dzierżawy jako sposobu rozdysponowania gruntów.

W wyniku opisanych wyżej działań zdecydowanie wzrosła ilość sprzedawanej przez ANR ziemi i to w sytuacji gdy cena polskiej ziemi rolniczej [ciągle znacznie niższa niż w większości państw - „starej Unii”] rośnie praktycznie z dnia na dzień. Kapitał obcy nie poprzestał na możliwości przejęcia gruntów będących własnością spółek, poprzez wykup ich akcji lub udziałów, podjął również próbę sięgnięcia po grunty skierowane przez ANR na powiększenie gospodarstw rodzinnych, stąd masowe pojawienie się „słupów” na przetargach ograniczonych. Rolnicze protesty i podjęte w ich wyniku ustalenia znacznie ten proceder ograniczyły, jednak całkowicie go nie wyeliminowały.

Prowadzona przez ANR wyprzedaż ziemi w połączeniu z szybkim wzrostem jej ceny, zaowocowała gwałtownym rozwojem wtórnego rynku obrotu ziemią. Kontrola NIK wykazała, że Oddział Terenowy ANR w Szczecinie w latach 2011-2013 sprzedał 51,40 tys. ha gruntów. W tym samym okresie Oddział otrzymał od notariuszy wstępne umowy przeniesienia własności, dotyczące 29,15 tys. ha. Średnia cena sprzedanych przez ANR gruntów, to 17,263 zł/ha, a średnia cena w obrocie wtórnym 30,517 zł/ha. Jak widać nie osiągnięto również drugiego celu wprowadzenia moratorium, czyli zapobieżenia spekulacyjnym działaniom na rynku ziemi rolniczej. Zasadne wydaje się również pytanie o interes Skarbu Państwa w tym procesie?

Raport pokontrolny NIK zwraca również uwagę na brak przeciwdziałania występowaniu nadmiernej koncentracji nieruchomości na prywatnoprawnym [wtórnym] rynku obrotu. W latach 2011-2012, po nieskorzystaniu przez oddział w Szczecinie ze swoich uprawnień - 2,3 proc. nabywców wykupiło aż 33,7 proc. powierzchni nieruchomości oferowanych w województwie zachodniopomorskim na rynku wtórnym.

W kontekście integracji europejskiej należy zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt prowadzonej obecnie przez ANR wyprzedaży ziemi. Polskie gospodarstwa otrzymujące mniejsze dopłaty, nie posiadające udziałów w przetwórstwie [szerzej o tych problemach w dalszej części tekstu], obciążone dodatkowo kosztami wykupu ziemi, mają bardzo ograniczone zdolności konkurowania na unijnym rynku. Każde załamanie koniunktury może stać się przyczyną ich bankructwa.

Przetwórstwo rolno-spożywcze i sprzedaż bezpośrednia

Niemal natychmiast po odzyskaniu ‘niepodległości’ Polska obrała kurs na integrację europejską. Umowa stowarzyszeniowa ze Wspólnotami Europejskimi, została podpisana już 16 grudnia 1991 r., a 8 kwietnia 1994 r. Polska złożyła oficjalny wniosek w sprawie przystąpienia do Unii Europejskiej. Nie oznacza to jednak, że restrukturyzacja mienia po byłych PGR-ach i przetwórstwa rolnego, odziedziczonego po epoce PRL-u, przebiegała w sposób umożliwiający jak najlepsze przygotowanie do funkcjonowania w ramach Wspólnej Polityki Rolnej. Warto przypomnieć że cele WPR, zarówno gospodarcze jak i społeczne zostały określone w Traktacie Rzymskim i od chwili jego podpisania praktycznie się nie zmieniły. Ich głównym zadaniem jest ochrona interesów producentów i konsumentów. Natomiast liberalne podejście do procesu przekształceń własnościowych w naszym kraju - pozbawienie rolników wpływu na zakłady przetwórcze przerabiające wyprodukowane przez nich płody rolne oraz zakonserwowanie wielkoobszarowego modelu gospodarstw na obszarach popegeerowskich, wskazywało raczej na budowę kapitalizmu latyfundialnego występującego w Ameryce Południowej, czy Rosji. Niestety polityka państwa po wejściu do UE w tym zakresie, nie uległa zasadniczej zmianie.

Powszechną stała się sytuacja przejmowania większościowego pakietu akcji w polskich zakładach przetwórczych przez firmy będące własnością, bądź działające w imieniu - zachodnioeuropejskich producentów rolnych, siłą rzeczy bardziej zainteresowane lokowaniem na naszym rynku ich produktów niż rozwojem zaplecza produkcyjnego w naszym kraju.

Innym czynnikiem mającym coraz większy wpływ na wykorzystanie potencjału produkcyjnego naszego rolnictwa - jest szybki rozwój sieci sklepów wielkopowierzchniowych. Zachętą do inwestowania w Polsce dla największych międzynarodowych korporacji handlu spożywczego były korzystne przepisy podatkowe, niskie ceny zakupu bądź dzierżawy nieruchomości, duży chłonny rynek, a przede wszystkim brak spójnej polityki handlowej władz państwowych oraz samorządowych, czego wynikiem było całkowite otwarcie rynku krajowego dla przedsiębiorstw wielonarodowych oraz często chaotyczna lokalizacja dużych obiektów handlowych.

Po przystąpieniu naszego kraju do Unii Europejskiej nastąpiła prawdziwa ekspansja „gigantów handlowych”. O skali zjawiska świadczą dane mówiące, że w Polsce obecnych jest 14 największych międzynarodowych [zachodnich] korporacji handlu spożywczego, najwięcej spośród krajów o tzw. ”rynkach wschodzących”. Następne w kolejności są Chiny, gdzie obecnych jest 11 i Rosja z 7 sieciami handlowymi. Według szacunków Fundacji Republikańskiej, łączne przychody kilku największych zagranicznych sieci handlowych działających w Polsce wynoszą około 50 miliardów złotych.

Jak wynika z przedstawionych wyżej danych, o tym czyje produkty sprzedawane są na polskim rynku wewnętrznym, w coraz większym zakresie decydują ponadnarodowe korporacje. Pozycja negocjacyjna naszych rolników [nawet działających w ramach grupy producenckiej], czy małych zakładów przetwórczych [duże również zostały sprzedane obcemu kapitałowi] wobec korporacji handlowych jest bardzo słaba.

Istniejącą sytuację mogłaby nieco poprawić sprzedaż bezpośrednia, dając szansę dalszej egzystencji, a nawet rozwoju mniejszym gospodarstwom. Jednak w obecnym stanie prawnym jest ona praktycznie nielegalna, gdyż w Polsce w stosunku do sprzedaży bezpośredniej stosuje się przepisy w zakresie higieny środków spożywczych, które Parlament Europejski i Rada określiły dla przedsiębiorstw sektora spożywczego. Dzieje się tak pomimo, że Parlament Europejski i Rada wyraźnie stwierdziły, iż przepisy określone dla przedsiębiorstw nie mają zastosowania do bezpośrednich dostaw, dokonywanych przez producenta, małych ilości surowców, do konsumenta końcowego lub lokalnego zakładu detalicznego, bezpośrednio zaopatrującego konsumenta końcowego. Parlament Europejski i Rada stwierdzają też jednoznacznie, że regulacje w tym zakresie państwa członkowskie winny ustalić na mocy prawa krajowego. Jednak w Polsce jak dotychczas takich przepisów nie uchwalono. Minister Marek Sawicki - na spotkaniu z zachodniopomorskimi rolnikami, w dniu 28 kwietnia 2014 r. stwierdził, że brakuje stosownej większości. A co z większością rządzącą?

Polscy rolnicy w 2004 r. weszli do Unii Europejskiej na nierównych warunkach, otrzymali dużo niższe dopłaty obszarowe w porównaniu z innymi krajami. Ponadto wbrew pierwotnym zapewnieniom nie zostały one zrównane w obecnej perspektywie finansowej. W trakcie negocjacji budżetu UE na lata 2014-2020 rząd „wynegocjował” na rolnictwo 28,6 mld euro. Nawet Parlament Europejski proponował o 7,7 mld euro więcej, czyli 36,3 mld euro. Ciągle pozostajemy poniżej średniej europejskiej co w połączeniu z opisanymi wyżej niekorzystnymi zjawiskami gospodarczymi sprawia że nasze rolnictwo ma bardzo ograniczone możliwości konkurowania na unijnym rynku.

Wykorzystanie potencjału produkcyjnego rolnictwa

Dziesiąta rocznica przystąpienia Polski do Unii Europejskiej stała się dla rządzącej koalicji okazją do przedstawiania naszego członkostwa - jako pasma sukcesów, a rolników jako głównych beneficjentów akcesji. Wzrost eksportu i dodatnie saldo w wymianie handlowej artykułami rolno-spożywczymi przedstawia się jako dowód na wzrost potencjału produkcyjnego całego rolnictwa. Oczywiście są to zjawiska pozytywne, jednak dokładna analiza struktury eksportu i importu wskazuje iż w znacznej części jest to reeksport, np. papierosów z importowanego tytoniu nieprzerobionego czy poddanych wędzeniu importowanych ryb świeżych. - Analiza potwierdza natomiast pojawienie się bardzo niebezpiecznych tendencji, będących między innymi efektem opisanych wyżej zjawisk.

Szczególnie dramatycznie rozwija się sytuacja na rynku trzody chlewnej. Jej pogłowie w ciągu 7 lat [od marca 2007 r. do marca 2014 r.] zmniejszyło się o ponad 8 mln sztuk [z nieco ponad 18 mln sztuk do ok. 10 mln szt.] i w dalszym ciągu utrzymuje się tendencja spadkowa. Mimo spadku spożycia wieprzowiny na głowę mieszkańca o ok. 6 kg [z 42,5 kg w 2011 r. do ok. 36 kg w 2013 r.], co w skali kraju dało spadek, aż o 240 tys. ton, deficyt w handlu zagranicznym wyniósł 130 tys. ton. To już druga ważna gałąź produkcji rolnej w której produkcja jest zdecydowanie mniejsza od krajowego zapotrzebowania.

W wyniku negocjacji warunków członkostwa w UE zgodzono się na ograniczenie naszej produkcji skrobi ziemniaczanej do poziomu 145 tys. ton, znacznie odbiegającego od potencjału produkcyjnego [szacowanego na 220 tys. ton] oraz zapotrzebowania krajowego rynku [w 2006 r. import wyniósł ok. 240 tys. ton].

Obserwując rozwój sytuacji, trudno nie mieć obaw o przyszłość produkcji buraka cukrowego czy mleczarstwa po odejściu od kwotowania produkcji cukru i mleka.

Trzeba jasno i wyraźnie stwierdzić, że bez mocnego wsparcia i racjonalnej polityki Rządu RP będzie bardzo trudno. Mając w pamięci, dotychczasowe doświadczenia, trudno uwierzyć iż takie wsparcie za strony obecnej koalicji rządzącej jest możliwe.
Komitet Protestacyjny Rolników Województwa Zachodnio-pomorskiego wobec zagrożeń

Zachodniopomorscy rolnicy prowadząc od ponad dwóch lat czynną akcję protestacyjną, wskazują obszary istniejących nieprawidłowości. Zostały one ujęte w 14 postulatach zgłoszonych na początku protestu. Myli się jednak ten kto sądzi, że rządzący krajem dowiadując się o nieprawidłowościach i związanych z nimi zagrożeniach, podjęli natychmiast działania naprawcze. Przeciwnie, niezwłocznie podjęto tylko działania mające na celu doprowadzenie do podziału wśród protestujących rolników i podważenie zaufania do liderów, na których władza wpływu nie ma. Naszemu protestowi przypięto niezwłocznie etykietę „protestu politycznego”, co w przekonaniu rządzących jest argumentem usprawiedliwiającym ignorowanie protestujących i zgłaszanych przez nich postulatów.

Mimo wszystko, niewątpliwym osiągnięciem naszego protestu jest przeprowadzenie przez NIK kontroli w oddziałach terenowych ANR w Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu, wydanie przez prezesa ANR zarządzeń umożliwiających ograniczenie procederu wykupu polskiej ziemi rolniczej przez osoby podstawione [„słupy”], podjęcie przez Parlament RP pracy nad rozwiązaniami prawnymi umożliwiającymi racjonalną gospodarkę gruntami i wspieranie rodzinnego charakteru gospodarstw. Dzięki akcji protestacyjnej udało się również znacząco podnieść poziom świadomości społeczeństwa na temat zagrożeń związanych z prowadzoną przez rząd masową wyprzedażą ziemi rolniczej i istniejących w tym obszarze nieprawidłowościach. Szerokim echem w krajowych mediach odbiła się ogłoszona w dniu 28 lutego 2014 r. informacja NIK o wynikach kontroli przeprowadzonej w oddziałach terenowych ANR w Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu.

W dniu 6 grudnia 2013 r. w pierwszą rocznicę rozpoczęcia 77-dniowego protestu rolników zorganizowanego w Szczecinie w dniach od 5.12.2012 roku do 19.02.2013 roku ogłosiliśmy „Kartę Gospodarstw Rodzinnych” - zbiór zasad i wartości, którymi chcemy kierować się w pracy, życiu rodzinnym i działalności społecznej. Dokument określa naszą wizję miejsca i roli rolnika, oraz wielopokoleniowej rodziny wiejskiej w społeczeństwie, a także roli państwa, modelu organizacji rolnictwa i jego otoczenia gospodarczego i społecznego. Nasza wizja jest spójna z celami WPR, a także ze „Strategią zrównoważonego rozwoju wsi, rolnictwa i rybactwa” na lata 2012-2020, przyjętą przez Radę Ministrów uchwałą nr 163 z dnia 25 kwietnia 2012 r.

Komitet Protestacyjny Rolników Województwa Zachodniopomorskiego:

http://www.protestrolnikow.pl/
Za: http://icppc.pl/index.php/pl/home/7-polskie/549-dziesiec-lat-czlonkostwa-polski-w-ue-z-perspektywy-zachodniopomorskiego-rolnika.html
---------------------------------------------------------------------------

ZAPROCESOWANI NA ŚMIERĆ

22 maja 2014 roku w efekcie niekorzystnego wyroku Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Gdańsku odebrała sobie życie Krystyna Chojnacka. Teraz okazuje się, że przy wydawaniu wyroku doszło do szeregu nieprawidłowości i był on orzeczony niezgodnie z prawem!

Krystyna Chojnacka od początku lat 90-tych prowadziła w Kartuzach [woj. Pomorskie] firmę Christine, która zajmowała się importem, pakowaniem i sprzedażą kosmetyków. Bardzo szybko, bo już w 1993 roku urząd skarbowy zażądał zapłaty rzekomo zaległej akcyzy. Chodziło o to, że według urzędników fiskusa działalność państwa Chojnackich była produkcją a nie handlem, więc należała się akcyza, mimo że akcyzę zapłacili oni już w momencie importu kosmetyków. W rezultacie Chojnaccy, kosztem rozwoju firmy, postanowili płacić zaległą i bieżącą akcyzę.

A ponieważ inne firmy, prowadzące dokładnie tę samą działalność, w wyniku innych interpretacji skarbówki akcyzy płacić nie musiały, tak więc Chojnaccy także postanowili o swoje prawa powalczyć w sądzie. Wtedy w firmie Christina zaczęły się kontrole, przewlekłe i powtarzane procesy sądowe a spór do dzisiaj nie został zakończony. - Ministerstwo [Finansów - TC] wydało instrukcję, zgodnie z którą urzędnicy mają jak najdłużej przeciągać sprawę na niekorzyść podatnika i kierować ją do sądu. Słowem - robić wszystko, by nie zwrócić mu pieniędzy, które wcześniej niesłusznie zabrali - mówi w tygodniku „Uważam Rze” Jarosław Chojnacki, współwłaściciel firmy i mąż Krystyny. Toczący się latami spór z władzami skarbowymi doprowadził małżeństwo niemal do bankructwa. W grę wchodzą 3 mln zł.

Wyrok z naruszeniem prawa

Przez lata przedsiębiorcy wygrywali w sądach kolejne sprawy, a Izba Celna ... składała odwołania. Już w 1995 r. przed Wojewódzkim Sądem Administracyjnym w Gdańsku, zapadł prawomocny wyrok, w którym sąd stwierdził, że firma nie jest w sposób ustawowy zobowiązana do zapłaty podatku akcyzowego, rok później w odpowiedzi minister finansów podjął decyzję, kasującą niekorzystne dla niego skutki tego wyroku sądu, jednocześnie zobowiązując Christine do płacenia akcyzy!

„W 2003 roku Trybunał Konstytucyjny uznał to działanie za niekonstytucyjne. Naczelnik Urzędu Celnego w Słupsku w decyzjach z dnia 14.03.2005 wykasował za jednym razem dwa prawomocne wyroki ... uznał, że jego ustalenia są wiarygodniejsze niż ustalenia sądów administracyjnych. [W 2013 roku - TC] urzędnicy Izby Celnej nie odwołali się także od wyroku ... który uznawał, że działanie urzędników przy wydawaniu decyzji było nielegalne, a wydali zupełnie nową decyzję w dniu 24.01.2014 rozpoczynającą cały nasz 21-letni koszmar od nowa” - napisał Jarosław Chojnacki w liście otwartym do Mateusza Szczurka, ministra finansów. W liście Chojnacki stawia także inne liczne zarzuty organom podatkowym: nielegalne działania, łamanie prawa, usuwanie dowodów z akt sprawy, nietrzymanie się przez urzędników przepisów proceduralnych, ustalanie stanu faktycznego w oparciu o błędny przepis prawa podatkowego, swobodne ocenianie materiału dowodowego przez urzędników izby celnej, co było sprzeczne z dokumentami i decyzjami innych urzędów.

21 maja 2014 roku zapadł wyrok oddalający skargę przedsiębiorców na decyzję dyrektora Izby Celnej w Gdyni z 24 stycznia 2014 roku odnośnie zmiany i uchylenia decyzji ostatecznej. W sytuacji, gdy małżeństwo spodziewało się pozytywnego dla siebie finału, sąd postanowił ... zbadać ją ponownie [po raz siedemnasty!]. Następnego dnia Krystyna Chojnacka, zażywając tabletki, po raz kolejny targnęła się na swoje życie tym razem niestety skutecznie. Chojnacki jest pewien, że żona popełniła samobójstwo z bezsilności w walce z bezdusznymi urzędnikami i że to urzędnicy są bezpośrednio odpowiedzialni za tę tragedię. Sama Krystyna, w liście pożegnalnym napisała:

„Nie mam siły walczyć z urzędnikami, którzy za wszelką cenę chronią swoje stanowiska nie narażając się Ministerstwu Finansów, stosując praktyki urągające zasadom obiektywizmu, zaufania i sprawiedliwości”.
Jednak okazuje się, że tamten wyrok z maja został orzeczony z naruszeniem prawa. W skardze do Naczelnego Sądu Administracyjnego w Warszawie pełnomocnik Jarosława Chojnackiego wymienia wiele nieprawidłowości: między innymi, że w rozpoznaniu tej sprawy uczestniczyli sędziowie podlegający wyłączeniu z mowy ustawy, że dyrektor Izby Celnej w Gdyni nie zastosował się do wskazań zawartych w prawomocnym wyroku WSA w Gdańsku, pisze też o nieprawidłowej ocenie zgromadzonego materiału dowodowego oraz o sprzeczność istotnych ustaleń decyzji ze zgromadzonym w sprawie materiałem dowodowym.

„Postępowanie sądowoadministracyjne, w którym zapadł przedmiotowy wyrok jest dotknięte kwalifikowaną wadą nieważności, albowiem w składzie sądu orzekającego zasiadali sędziowie wyłączeni od orzekania z mocy ustawy, tj. sędzia NSA Małgorzata Tomaszewska [sędzia sprawozdawca] i sędzia NSA Elżbieta Rischka [przewodniczący składu orzekającego]” - napisał w skardze radca prawny Sławomir Surdy. A udział w składzie orzekającym sędziego wyłączonego z mocy ustawy skutkuje nieważnością postępowania sądowo-administracyjnego.

- Okazało się, że w zgodzie z artykułem 18 § 1 pkt 6a Prawa o postępowaniu przed sądami administracyjnymi sędziowie, którzy do tej pory orzekali w danej sprawie, z mocy ustawy nie mogą orzekać w tej samej sprawie. W rozprawie, która miała miejsce dzień przed śmiercią pani Krystyny Chojnackiej dwóch sędziów nie było w związku z tym uprawnionych do orzekania, ponieważ wcześniej orzekali.

Dlatego ten wyrok jest nieważny - komentuje w rozmowie z Najwyższym Czasem Łukasz Gojke ze Stowarzyszenia Niepokonani, którego biznes też zniszczyli urzędnicy. Czyli prawdopodobnie można było uniknąć tej śmierci, gdyby tylko urzędnicy [jeśli już nie chcieli działać w dobrej woli] działali zgodnie z prawem!

- Przez wszystkie te lata pisałem do kolejnych ministrów i rzeczników praw obywatelskich którzy zawsze odpowiadali mi frazesami. Ale dość tego, zwłaszcza że nigdy nie chcieliśmy z żoną załatwić tylko swojej sprawy. Wykazywaliśmy konkretne nieprawidłowości, których było bardzo dużo i które wszędzie mogą poważnie zaszkodzić polskim przedsiębiorcom - mówi Chojnacki w rozmowie z „Uważam Rze”.

Gojke nie jest w stanie przewidzieć jak dalej potoczy się ta sytuacja. - Nie umiem tego powiedzieć. Nie wiem. Te sprawy urzędnicze toczą się, urzędnicy robią wszystko, żeby udowodnić że są nieomylni - mówi. - Pani Chojnacka boksowała się 21 lat, aż skończyła tak, jak skończyła.

Ze swoich pieniędzy wspomagała budżet wyimaginowaną akcyzą, której de facto w tym czasie nie było - żadna inna firma kosmetyczna jej nie płaciła. A teraz państwo twierdzi, że wszystko było w porządku - dodaje.

- Podatki państwo chętnie brało, a jak trzeba by firmę bronić przed cwaniakami, którzy ją bezprawnie wykorzystywali, to państwa nie ma, prokuratura umarza sprawy - mówi „Najwyższemu Czasowi” przedsiębiorca Bolesław Wojtasik, któremu doszczętnie zniszczono Zakłady Mięsne Bolan w Bydgoszczy i który walczy o sprawiedliwość od 14 lat.

Urzędnicy zniszczyli też firmę Irene Janusza Ratomskiego z Kobylnicy koło Słupska, który był producentem zbiorników do samochodowych instalacji gazowych.

- Został wykończony tylko dlatego, że komuś się coś nie podobało - mówi Gojke. - Chcemy nazywać się, zaprocesowani, bo niektórzy - jak Chojnacka - po latach ciągnących się procesów zostali po prostu zaprocesowani na śmierć. Teraz chcemy wypełnić testament Chojnackiej, żeby nikt więcej nie został zaprocesowany na śmierć - podkreśla Gojke.

Skąd się bierze taka szkodliwa działalność państwa? - To, że państwo w ten sposób działa jest pochodną tego, że urzędnicy, prawnicy i politycy wzajemnie gwarantują sobie bezkarność. Nawet popełniając błędy czasem bardzo kosztowne - nie przyznają się do nich. Mogą robić wszystko, bo mają zagwarantowaną bezkarność. Czy korporacja radców prawnych czy adwokatów podała kiedyś do sądu sędziego? Nie ... jest cicha zmowa że jeden drugiemu nie będzie szkodził, żeby tuszować swoją nieudolność czy też celowe działania - uważa Gojke, przedstawiając jednocześnie pomysł na naprawienie sytuacji.

- Na dzień dzisiejszy bardzo pilną potrzebą jest powołanie instytucji rewizji nadzwyczajnej, żeby chronić ludzi, którzy są bezprawnie pokrzywdzeni. Urzędnicy w Polsce są bezkarni. O tych sprawach, które są kontrowersyjne, powinni wypowiadać się ludzie niezależni, by przywrócić prawo i sprawiedliwość, bo opinia społeczeństwa na temat wymiaru sprawiedliwości jest coraz gorsza.

Prawie 70 procent Polaków uważa, że te instytucje źle funkcjonują, że są skorumpowane. A tak przecież nie powinno być. W takiej instytucji powinni zasiąść ludzie, którzy nie są w żaden sposób powiązani z korporacjami prawniczymi. To powinni być emerytowani sędziowie czy prokuratorzy albo pracownicy naukowi - proponuje Gojke.

* Niniejszy artykuł został opublikowany w nr 32-33 tygodnika “Najwyższy CZAS!” z 2014 r.
Autor: Tomasz Cukiernik [08/26/2014]

Za: http://prawica.net/39238
==========================

Komentarz odredakcyjny: Powyższy materiał jest dobitnym przykładem łamania prawa przez rządzących w Polsce. Bo gdyby rząd był suwerenny i polski - nigdy by do takiej sytuacji nie dopuścił. Nie jest już tajemnicą że rząd, instytucje rządowe, wszelkie korporacje, organizacje pozarządowe, media, partie polityczne, a przede wszystkim Sąd i Prokuratura - są pod całkowitą kontrolą żydowską.

Widać na przykładzie tego procesu, ciągnącego się ponad 20 lat, że istnieje jakieś niewidzialne powiązanie między wymienionymi powyżej instytucjami a prawem talmudycznym - gdzie jest wyraźnie napisane: że goje [nieżydzi] nie mają żadnego prawa do posiadania jakiejkolwiek własności. I tu przytoczę w/w cytat: „A ponieważ inne firmy, prowadzące dokładnie tę samą działalność, w wyniku innych interpretacji skarbówki akcyzy płacić nie musiały, tak więc Chojnaccy także postanowili o swoje prawa powalczyć w sądzie”. - Prawdopodobnie nie byli w pełni świadomi z kim mają do czynienia ... wierzyli w prawo i uczciwość instytucji rządowych...
I tutaj mamy z tym do czynienia; państwo Chojnaccy są Polakami i uruchamiając firmę, która zaczęła przynosić im niemałe korzyści ... więc prawo talmudyczne zadziałało tym, że wytoczono im proces. I nie ważne kto miał rację, a ważne by goja doprowadzić do zniszczenia... I dalej, cytuje: „instrukcja wydana przez Ministerstwo Finansów, zgodnie z którą urzędnicy mają jak najdłużej przeciągać sprawę na niekorzyść podatnika i kierować ją do sądu”. - Całkowicie potwierdza zmowę Ministerstwa z Izbą Celną przeciwko Państwu Chojnackim.

Już w Magdalence, i przy „Kanciastym” Stole żydowska część dawnej komuny zdecydowała przywłaszczyć sobie majątek - wypracowany przez Naród Polski. Przestrzegał Wałęsę przed dogadywaniem się z tym „żmijowym” plemieniem sam Kardynał Wyszyński, ale ten bufon i rozbójnik od urodzenia interes Polski miał na ostatnim względzie. Wspominają o tym fakcie m.in. Albin Siwak i Sławomir Cenckiewicz. Żydzi pasożytujący od zawsze na wszystkich narodach, nie podejmują z reguły gwałtownych kroków, bo to zbyt widoczne, i może obudzić czujność ofiary. Żydzi powoli osaczają swą ofiarę, dociskając stopniowo pętlę na szyi całych narodów. Tak robią od wieków, co można przeczytać dokładnie w książce - „Żyd, pasożyt ludzkości”. Przejmują więc Żydzi kontrolę nad gospodarką [w naszym przypadku przejęli nie tylko kontrolę, ale całą własność stosując sztuczki Balcerowicza], obsadzają parlament swymi ludźmi by powstawały akty prawne wymierzone w dobro narodu polskiego i wyniszczające obywatelską aktywność i inicjatywę, doprowadzają do 2-partyjnego systemu który w pełni kontrolują a pozoranckie walki między partiami są niczym innym jak tylko teatrem dla społeczeństwa, gdy tymczasem obie strony strzelają do tej samej bramki [w społeczeństwo polskie] jak to widać na przykładzie PiS i PO. Obsadzają Żydzi swymi klanami cały wymiar sprawiedliwości [czyli dokładniej mówiąc wymiar niesprawiedliwości], obsadzają swymi szczekaczkami media, które nagłaśniają sprawy tak by nie prawda, ale żydowska racja była na wierzchu, opanowują szkolnictwo by dzieci i młodzież wzrastały ogłupiane, i nieświadome prawdziwej historii i prawdziwych sprawców całego zła na świecie.

Ta banda Żydów która w 1989 roku przejęła władzę nad Polską, wykorzystała nieświadomość naszego narodu. Historyk Leszek Żebrowski twierdzi, że gdybyśmy wiedzieli w roku 1989 to co dziś wiemy, nie udałby im się ten szwindel z rozkradzeniem Polski i wypędzeniem z kraju milionów rzutkich i operatywnych ludzi za pomocą bodźca ekonomicznego jaką jest bieda i związane ręce dla rozwijania jakiejkolwiek inicjatywy prywatnej w Polsce. Niestety byliśmy narodem mordowanym długo jeszcze po wojnie przez żydowskich krwiożerczych decydentów a poukrywanych pod polskimi nazwiskami. Nie mieliśmy pojęcia że oni jak te żaby pustynne potrafią czekać latami na stosowną chwilę by wypełznąć na powierzchnię. W przeciwieństwie do żab, zakamuflowani do niedawna jeszcze żydzi rozpoczęli od 1989 roku bezpardonowe żerowanie na Polakach. To żerowanie nasila się. Widać to po eskalacji działań tego „żmijowego” plemienia w Palestynie, i po masowym nabywaniu przez nich polskich paszportów w „małopolskich” placówkach konsularnych opełzniętych przez to samo „żmijowe” plemię - „MSZ polskie czy antypolskie”.

W ramach współczesnej eksterminacji Polaków wytacza się sfingowane procesy Bogu ducha winnym Polakom, bo przecież już w Księgach Mędrców Syjonu napisano ... czarno na białym że Żydzi będą właścicielami wszystkiego, co na tym globie się znajduje. „Prawo” przez nich szafowane odbiera z dnia na dzień własność prawowitym właścicielom - stosując drakońskie podatki i różnego typu opłaty aby ludzi pozbawić ich własności.

W internecie codziennie czyta się o antypolskim wymiarze sprawiedliwości na szeroką skalę, który w Polsce jest stosowany wobec Polaków. Takie działania mają „zachęcić” kolejne miliony Polaków do emigracji z kraju. Dlaczego? Po to, by mogli na to miejsce przypełznąć okupujący Palestynę Żydzi.

Tak jak Państwo Chojnaccy maltretowani są przez jakoby polski wymiar sprawiedliwości choćby Pan Zbigniew Kękuś, czy choćby wszystkim znany i szanowany na całym świecie Prezes USOPAŁ-u Jan Kobylański.

-----------------------------------------------------------------

ŻOŁNIERZE PRZEKLĘCI - CZĘŚĆ II [ostatnia]
Więźniowie modlili się, aby nie trafić w ich ręce, tylko w łapy UB. Co łączy Kiszczaka, Michnika, Jaruzelskiego i Cimoszewicza? O najpilniej strzeżonej tajemnicy PRL
Czesław Kiszczak: “Na kafelki!”
Warto kilka słów poświęcić także na to, co jest istotą osławienia Informacji Wojskowej, a co pozostaje w głębokim cieniu zbrodni popełnionych przez UB. Archiwa IW były najpilniej strzeżoną tajemnicą w Polsce Ludowej oraz, co jest niezrozumiałe, też po 1989 roku. Ogromną ich część, bo prawie 90 proc., zdążyli zniszczyć wychowankowie i zaufani funkcjonariusze gen. Czesława Kiszczaka. Ostatni szef Wojskowej Służby Wewnętrznej [taką to nazwę przybrała w 1957 roku IW] gen. Edmund Buła zdołał jednak wszystko zmikrofilmować i osobiście przekazać do ... Moskwy, władzom sowieckiego wywiadu GRU. Za ten czyn został skazany na niewysoki wyrok [oczywiście w zawieszeniu]. Na skutek tego, dawni funkcjonariusze oraz ich rozległa agentura mogą spać spokojnie, cieszą się przywilejami rodem z PRL, wysokimi stopniami wojskowymi, odznaczeniami, ogromnymi emeryturami.
Trzeba zatem przypomnieć, że uchwałą sejmową z 1994 r. Informacja Wojskowa została potępiona jako formacja zbrodnicza. Dlaczego? Może kilka małych przykładów nieco otworzy nam oczy.

Jedna z kobiet, przesłuchiwana w tzw. sprawie zamojsko-lubelskiej, zeznawała w 1956 r.: “[...] pamiętam, że w jednym pokoju było kilku oficerów którzy kazali mi się rozebrać do naga [...]. Jeden oficer pytał mnie, a gdy nie mogłam udzielić takiej odpowiedzi, jakich żądano - drugi oficer kazał mi wyciągnąć przed siebie ręce i bił mnie po rękach jakąś linią czy listwą. Następnie ktoś zakneblował mi usta żakietem czy swetrem i gdy leżałam na krześle, twarzą do krzesła, inni oficerowie w niesamowity okrutny sposób bili mnie po całym ciele jakąś deską czy szczapą drewnianą [...]. Po tym biciu, byłam również kopana po ciele a oficerowie szturchali mnie w obite miejsca i ironicznie pytali, czy boli. Proceder bicia mnie w ten sposób, nagiej i wyszydzanej oraz oglądanej, powtarzał się kilkakrotnie”. - Poddawano ją też innym wymyślnym torturom, a gdy chciała pić, dawano jej spluwaczkę, żeby napiła się “wody”. Nic też dziwnego, że po takim śledztwie trafiła do szpitala psychiatrycznego.

W liście do redakcji “Naszej Polski” z 27 marca 2001 r. [po znanym wywiadzie gen. Kiszczaka dla “Gazety Wyborczej” z 6 marca 2001], pani M. Wojciechowska napisała:
“Porucznika Czesława Kiszczaka ‘poznałam’ na początku 1948 r. Jak się sam przedstawił: ‘czy wiesz, w czyich rękach się znajdujesz, w rękach kontrwywiadu!’ Znajdowałam się wówczas w podziemiach Głównego Zarządu Informacji Wojska Polskiego złapana na nielegalnym przekroczeniu granicy polsko-niemieckiej, posądzona o szpiegostwo. W czasie przesłuchań [było to chyba III p.] przychodzili wyżsi oficerowie rosyjscy i pytali: „czy już mówi?”. Ponieważ nic nie mówiłam, po całodziennym przesłuchaniu [konwejer] por. Kiszczak wysłał mnie na noc do karceru, bez okien, pryczy, napełnionego powyżej kostek wodą. W Głównym Zarządzie Informacji Wojska Polskiego stosowano straszne metody śledcze. Po przejrzeniu teczek przesłuchiwanych, żywych i straconych, znalazłoby się wiele protokołów przesłuchań z podpisem por. Kiszczaka”.
Zapewne niewiele uda się już znaleźć w związku z dokonanymi zniszczeniami z okresu tzw. transformacji ustrojowej. Ale to nie znaczy, że nic już nie ma.

W 1952 r. Zbigniew Kucharski, wówczas ppor. piechoty w 18. DP w Ełku, chciał wziąć potajemnie ślub kościelny [oficjalnej zgody przełożonych, przecież by nie dostał]. Ktoś go zauważył jak wchodził na plebanię, ktoś doniósł i zaczął się jego wieloletni dramat. Został aresztowany przez UB, a następnie przekazano go Informacji Wojskowej. Tak to wspominał:

Na drugi dzień przyjechał po mnie kapitan Czesław Kiszczak, szef Wydziału Informacji w Ełku. Kiszczak powiedział dwa słowa: na kafelki … przez ponad dwa miesiące mnie przesłuchiwali. Jedzenie w aluminiowej misce kładli mi na ziemię, żeby mnie upodlić i porównać do psa. Nie widziałem światła dziennego ponad dwa miesiące”.

Z.Kucharski jako “wróg klasowy” został skazany na sześć lat więzienia. Sprawiedliwości nigdy nie doczekał, choć zmarł w 1993 r. W 1996 r. prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej poinformował wdowę po nim że nie dopatrzył się ‘elementów niesłusznej represji politycznej w stosunku do oskarżonego’ i w związku z tym ‘dalsza korespondencja w przedmiotowej sprawie ... pozostanie bez odpowiedzi’. I pozostała. Czy to tylko głęboka niewiedza aparatu nowego [?] wymiaru sprawiedliwości wojskowej po 1989 roku? Tego nie wiemy... Wiemy natomiast, że redaktor naczelny Gazety Wyborczej uznał Kiszczaka za “człowieka honoru”, co oburzyło nawet wierne kręgi czytelników jego gazety. Podobnie jak [nie]zrozumiałe fetowanie gen. Wojciecha Jaruzelskiego.

“Wolski”, “Kazimierczak” i inni
Może pewnym przyczynkiem do zrozumienia takich fenomenów będzie sprawa agentury Informacji Wojskowej, która nie była tak liczna jak agentura bezpieki, lecz gatunkowo, owszem jest o czym mówić. Całkiem niedawno ujawniono przecież, że bardzo cennym agentem Informacji był Wojciech Jaruzelski, i to już od 1946 r., a więc praktycznie od początku swej ‘oszałamiającej’ kariery w komunistycznym wojsku. Miał po prostu dwie twarze - na zewnątrz oficer liniowy, później oficer polityczny, a tak naprawdę - agent IW, który działał pod pseudonimem “Wolski” i był bardzo wysoko [zapewne niebezpodstawnie] oceniany przez swych oficerów prowadzących. Według niepotwierdzonych pogłosek [na podstawie szczątkowej dokumentacji enerdowskiej Stasi] jednym z nich miał być późniejszy... gen. Kiszczak, co też może w jakiś sposób tłumaczyć jego karierę przy Jaruzelskim.
Jednym z cennych agentów IW w sądownictwie stalinowskim był sędzia Wojskowego Sądu Rejonowego w Warszawie [z racji swej dyspozycyjności i innych zasług był oddelegowany do Najwyższego Sądu Wojskowego] kpt. Stefan Michnik. W 1949 r. zgłosił się ochotniczo do służby wojskowej, pisząc w podaniu:

Będąc członkiem PZPR i ZMP, pracą swą w Odrodzonym Wojsku Polskim pragnę przyczynić się do zbudowania socjalizmu w Polsce. Podczas mego pobytu w ZSRR, widząc, jak naród radziecki walczy o swą niepodległość, doszedłem do przekonania, że tylko taki ustrój jest zdolny do walki o życie, o lepsze jutro. Pragnę też, aby w Polsce zapanował taki ustrój”.
Miał bardzo dobre referencje - jego rodzice działali w II RP w zdelegalizowanej, terrorystyczno-agenturalnej Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy [KPZU], która nie uznawała suwerenności i niepodległości Polski.
W 1950 doszło do zwerbowania St. Michnika przez IW. Oficer który dokonał werbunku, zaznaczył:

Wyglądem swoim, jak i zachowaniem podchorąży Michnik w ogóle nie daje po sobie poznać semickiego pochodzenia tak że fakt ten w żadnym razie nie będzie wpływał ujemnie na pracę agenturalną”.
Pod pseudonimem “Kazimierczak” Stefan Michnik został rezydentem, któremu podlegało kilku agentów.

Dezinformacje o Informacji
Dziś obrońcy “etosu” Informacji Wojskowej [i jej następczyni - Wojskowej Służby Wewnętrznej] to bardzo zwarte i ściśle powiązane ze sobą środowisko. To także kręgi rodzinne i towarzyskie, co widać chociażby przy jakichkolwiek próbach dokonania, bardzo spóźnionych, ale jakże koniecznych rozliczeń. I widać po kolejnych głosowaniach w parlamencie, kto jest za a kto zdecydowanie przeciw. Szkoda tylko że wyborcy nie zdają sobie z tego sprawy i nie widzą swych kandydatów inaczej - niż ci się sami prezentują. I nie jest to tylko wymowne milczenie, co jeszcze byłoby zrozumiałe. Dochodzi również do publicznych deklaracji w których dzieci bardzo ciepło i całkowicie bezkrytycznie wyrażają się o takich rodzicach a niektóre gazety usłużnie użyczają im swych łamów.

Na przykład Włodzimierz Cimoszewicz, po 1989 r. gwiazda “nowej” formacji, czyli po prostu środowiska postkomunistycznego, którego ojciec, płk Marian Cimoszewicz, był m.in. szefem Informacji Wojskowej w Wojskowej Akademii Technicznej, wypowiedział się w “Gazecie Wyborczej”: “Mój ojciec był oficerem Informacji Wojskowej, ale ja wierzę, że był w porządku. Wyciąganie takich spraw to jest ten rodzaj draństwa, którego nie cierpię najbardziej” - “GW” z 6 lutego 1996 r.
Więc mamy “wyprać” przeszłość, bo synowi to nie w smak?

W “Rzeczpospolitej” [z 4-5 czerwca 2005 r.] zrobił ze swego ojca, ofiarę medialnych publikacji: “Moja rodzina płaciła bardzo dużą cenę, za to - że byłem w polityce. Ośmielam się stwierdzić, że mój ojciec umarł wcześniej z powodu brutalnych ataków na niego i na mnie”. Było to w okresie, gdy W.Cimoszewicz kandydował [początkowo ze sporymi szansami] na stanowisko prezydenta RP czyli na najwyższy urząd w Polsce!
Oficerowie Informacji Wojskowej, oprócz ścigania [i zabijania] “wrogów klasowych”, organizowali również akcję rozpracowywania, skłócania, i kompromitowania polskiej emigracji niepodległościowej w Londynie. Jednym z oficerów IW którzy w Londynie po wojnie “filtrowali” osoby zamierzające powrócić do Polski, był znany nam już ... Cz. Kiszczak [zatrudniony w ambasadzie Polski Ludowej na etacie ... woźnego]. Później tłumaczył się, że służył emigracji wyłącznie pomocą. Z odnalezionych ostatnio raportów wynika jednak, że w 1950 r. podpisał dokument, w którym oskarżał 220 polskich oficerów z emigracji o terroryzm i szpiegostwo! To tak miała wyglądać jego pomoc?

Dzisiejsze łgarstwa oficerów Informacji nie mają granic, a byli funkcjonariusze nie mają nawet krzty wstydu. Słyszałem kiedyś publiczne wyjaśnienia jednego z nich [bodajże w randze podpułkownika], że Informacja Wojskowa służyła wyłącznie do informowania żołnierzy. Pewnie stał taki w jednostce z doczepioną tablicą: “tu kantyna”, “tu latryna”...

Ideologiczni propagandziści i pospolici złodzieje
Informacja Wojskowa organizowała również własne akcje propagandowe w celu - zohydzenia dorobku Polskiego Państwa Podziemnego, etosu Powstania Warszawskiego, gloryfikacji GL i AL. Warto zajrzeć na przykład do broszury wydanej w maju 1948 r., pt. “Obóz reakcji polskiej w latach 1939-1945″ [Warszawa - Główny Zarząd Informacji WP, VII Oddział, sygnowana jako: “Tajne!”, a kolejne egzemplarze były numerowane]. Zredagowali ją m.in. Luna Brystygier, Juliusz Burgin, Stefan Jędrychowski, Wincenty Rzymowski, Chaim Heller, Seweryn Żurawicki [późniejszy profesor Uniwersytetu Warszawskiego, który “uczył” mnie ... historii myśli ekonomicznej]. Był to materiał szkoleniowy do akcji propagandowych prowadzonych głównie w wojsku.

Jeszcze jedno oblicze IW, trzeba tu zaznaczyć - tak jak i inne służby tajne Polski Ludowej, IW gromadziła podczas akcji pacyfikacyjnych, przeszukań, rewizji czy pospolitych napadów tzw. fundusz operacyjny który rozliczany był tylko częściowo. Z jego zasobów oficerowie czerpali bardzo obficie korzyści materialne, które były istotnym “dodatkiem” do oficjalnej pensji. Bez skrupułów przywłaszczano sobie również depozyty osób zatrzymanych i aresztowanych: zegarki, pieniądze [złotówki i dewizy], złoto, wieczne pióra i w ogóle wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek wartość.

Funkcjonariusze IW nigdy nie zostali rozliczeni za swe zbrodnie. Wprawdzie w grudniu 1956 r. powołano nawet w tym celu specjalną komisję [tzw. Komisja Mazura]. W raporcie wymieniono zaledwie 43 funkcjonariuszy GZI [w ogóle nie analizowano spraw ogniw terenowych], w stosunku do niektórych zalecono wszczęcie postępowań karnych. Aresztowano tylko dziesięciu, ale jeden z nich, płk Stefan Kuhl, już po godzinie został zwolniony. A wyroki otrzymali zaledwie dwaj: płk Władysław Kochan i ppłk Mieczysław Notkowski - wyłącznie “za nadużycie władzy”. Pierwszy z nich spędził w więzieniu zaledwie dwa miesiące, drugi “aż” dziewięć. Nie było degradacji i pozbawiania stopni wojskowych na szerszą skalę itp. Na tym zakończyła się “odnowa” IW, sprowadzona praktycznie do zmiany jej nazwy na WSW. Wszelkiej odpowiedzialności uniknęli ci funcjonariusze, którzy wyjechali do Izraela lub Związku Sowieckiego. Raport zaś, nie został nawet opublikowany.
Powroty po latach: awanse i medale
O najbardziej “pokrzywdzonych” czyli wyrzuconych ze służby, zdegradowanych itp., ich kolesie zadbali po latach, przywracając niektórych do służby wojskowej, awansując ich i odznaczając. Tak było m.in. z mjr. Józefem Kulakiem [współwinnym śmierci ppłk. Lucjana Załęskiego, szefa sztabu 3. DP w Lublinie] który 12 października 1983 r. został awansowany do stopnia podpułkownika; ppłk Eugeniusz Niedzielin [też podejrzany o morderstwo] dostał w rezerwie awans do stopnia pułkownika; ppłk Edmund Czekała [podejrzany o morderstwo] - awansowany do stopnia pułkownika 17 września 1982 r.; mjr. Jan Wojda [podejrzany o morderstwo] powołany ponownie do służby wojskowej i awansowany; kpt. Benedykta Knapiuka awansowano w rezerwie do stopnia majora 30 września 1981 r.; mjr Edward Grzelak [za przestępstwa wyrzucony z IW już w 1953 r. i zdegradowany do stopnia szeregowca] 17 września 1982 r. - w haniebną rocznicę najazdu sowieckiego na Polskę - został awansowany w rezerwie do stopnia podpułkownika; kpt. Tadeusz Jurczak otrzymał awans do stopnia majora 30 września 1981 r.; mjr Jerzy Wenelczyk został awansowany do stopnia podpułkownika 27 września 1980 r., a 1 lutego 1981 r. powrócił do służby wojskowej [w WSW].

Ponadto wielu z nich zostało odznaczonych w PRL orderami i krzyżami, umieszczano ich w newralgicznych miejscach w dyplomacji, gospodarce, nauce, mediach. Przecież byli towarzyszami najbardziej zaufanymi. No i czekały ich, oczywiście tłuste emerytury, bo przecież przyzwyczaili się do łatwego życia kosztem “klasy robotniczej”.

Kto o tym decydował, kto jest za to odpowiedzialny? Przecież wszystkie nici w swych rękach trzymali Jaruzelski i Kiszczak, “ludzie honoru”. Dziś [artykuł na ten temat ukazał się w 2008 r.] owi “sympatyczni staruszkowie” migają się jak mogą, chcąc uniknąć jakiejkowiek odpowiedzialności, a mowa o odebraniu im i ich podowładnym przywilejów materialnych powoduje, że natychmiast pojawiają się kampanie medialne w ich obronie, mędzenie o “odpowiedzialności zbiorowej”, “żądzy odwetu” i “zoologicznym antykomunizmie”. Ale, jeśli coś było zoologiczne - to przede wszytkim postępowanie tych ludzi - pozbawione jakichkolwiek ludzkich odruchów. Dziś kłamią, zacierają za sobą ślady i biorą nas na litość, czy wezmą? to tylko od nas zależy. Nie jesteśmy bowiem całkiem bezbronni - jeśli określone tytuły prasowe, stacje telewizyjne i radiowe kłamią w ich obronie, jeśli robią to określeni politycy i “autorytety moralne”, możemy z nich, po prostu zrezygnować. Będzie to mieć dwojakie skutki - po pierwsze, nie będą tego robić za nasze pieniądze, po drugie zaś - przestaną zatruwać nasze umysły. Coś przecież należy się od nas ofiarom Informacji Wojskowej, dziś zapomnianym i jakże często bezimiennym.

Leszek Żebrowski, Nasz Dziennik, 8-9 listopada 2008
Za: http://niezlomni.com/?p=15631
-------------------------------------------------------------

STRONA PRZECIWNIKÓW KULTU SPRAWCÓW POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

Według nas dalsze dyskusje na temat Powstania są już bezcelowe

Od 70 lat toczyły się dywagacje jakie były motywy działania, nadzieje oraz kwalifikacje sprawców tej katastrofy narodowej jaką było powstanie. W zamieszczonych poniżej publikacjach znani historycy zgodnie ustalili, że główni sprawcy, czyli Okulicki, Bor-Komorowski, Pełczyński i Chruściel, byli ludźmi bez wyobraźni politycznej, bez poczucia opowiedzialności i byli też dyletantami w sprawach ówczesnych środków walki. Są też zgodni iż byli oni pod wpływem Okulickigo, który zdobywał sobie popleczników, głosząc hasła o potrzebie „wielkiego zrywu dla ratowania Rzeczpospolitej”. Jest też konsensus, że Okulicki nie mógł być autorem tak szaleńczego pomysłu, ale KTOŚ musiał za nim stać.

Od kilku lat mamy już materiały opublikowane dyskretnie przez nieznane szerzej wydawnictwo MSWiA [okładka poniżej], z których wyłania się przerażająca prawda:

Gen. Leopold OKULICKI, był prowokatorem, AGENTEM NKWD, realizującym cele sowieckiej polityki.
DOWODY:
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We wrześniu 1940 r. gen. Stefan Grot-Rowecki, Komendant Główny ZWZ, mianował Okulickiego komendantem okupacji sowieckiej. Okulicki wyruszył z Warszawy 23 października i przybył do Lwowa 2 listopada. Jako przewodnik towarzyszył Okulickiemu ppor. Bolesław Zymon, jak się okazało - sowiecki prowokator. 21 stycznia 1941 r. Okulicki został zatrzymany przez NKWD. Najpierw w śledztwie obszernie poinformował, jakie są plany i obsada jego Komendy Głównej ZWZ w Warszawie, łącznie z prawdziwymi nazwiskami i pseudonimami jej czołowych osobistości, wraz z jego opiniami o nich. Podał też adresy kwater kontaktowych Komendy Głównej ZWZ w Warszawie. Zdradza, że wcześniej, celem organizacji ZWZ we Lwowie został wysłany do Rosji gen. Tokarzewski, który przechodził granicę jako Fantiej Michajłowicz Mironow i został złapany. W taki oto sposób wydał gen. Tokarzewskiego, który nie rozpoznany, przebywał w gułagu w Kraju Komi. Po tej informacji, generał został ściągnięty na Łubiankę i torturowany, a życie mu uratowało podpisanie umowy Sikorski-Majski.

Okulicki składa również deklarację: „W przekonaniu że zwycięstwo ZSRR da Narodowi polskiemu możność życia i rozwoju narodowego, kulturalnego, gospodarczego i politycznego, zeznanie swoje napisałem i deklaruję chęć dalszej pracy. Będzie Polska czerwona, dobrze, byle tylko była. Zrobi to jej zresztą dobrze, wyzwoli i odkryje nowe, nieznane dotąd siły Narodu”.

Dwa i pół roku póżniej, Okulicki został zrzucony do Polski, formalnie jako emisariusz Naczelnego Wodza, gen. Sosnkowskiego, ale nigdy nie powoływał się na jego rozkazy czy sugestie, lecz uparcie dążył do wywołania powstania. Mówił: “potrzebny jest czyn, tylko przez walkę można wykazać dążenie narodu do wolności i niepodległości”. A członków Komendy Głównej AK, którzy wyrażali obawy - posądzał o defetyzm i tchórzostwo. Borowi-Komorowskiemu groził, że jeśli nie wyda rozkazu do powstania, to stanie się drugim Skrzyneckim. Cały czas parł do walki, namawiał członków KG, by Borowi-Komorowskiemu przedstawiali fałszywy obraz sytuacji, aby przyśpieszyć wydanie rozkazu [Jan Ciechanowski]. Na naradach KG AK mówił: "W Warszawie mury się będą walić i poleje się krew strumieniami aż opinia publiczna wymusi na rządach zmianę decyzji z Teheranu" [zachowały się stenogramy z narad KG AK].

31 lipca na naradzie porannej Komendy Głównej w komplecie, stwierdzono, że nie ma przesłanek, by wydać już rozkaz do walki. Kolejna narada została wyznaczona na godzinę 18-tą. W godzinach popołudniowych Okulicki w okolicznościach bliżej nieznanych narzucił wydanie rozkazu.

Wszelkie poszlaki pozwalają postawić uzasadnioną hipotezę, iż w ostatnich godzinach poprzedzających wydanie rozkazu Bór-Komorowski był szantażowany przez obu generałów, że jeśli nie wyda rozkazu, rozkaz wydadzą oni sami. Bór i wezwany chwilę później Delegat Rządu Jankowski [który też znał ustalenia z godzin rannych i południowych], woleli wybrać rozwiązanie zalegalizowane niż oddać całkowicie stery w ręce zbuntowanej junty [J.Matłachowski, publikacja nr 5].
Tylko tym można wytłumaczyć następujące zachowanie się Bora-Komorowskiego. Po wydaniu rozkazu [o godz. 17.45] gdy przybył szef wywiadu KG, Iranek Osmecki z informacją że sowiecki zagon pancerny pod Wołominem został rozbity i Niemcy przejęli inicjatywę. Miał jeszcze czas na odwołanie rozkazu ale tego nie zrobił. Świadkowie zgodnie stwierdzają że był kompletnie załamany i powtarzał tylko: ”Nic się już nie da zrobić” - wiedząc że odwołanie rozkazu było jeszcze możliwe.

Po Powstaniu Okulicki, mianowany Komendantem AK, wysłał depeszę do Prezydenta RP Raczkiewicza że Powstanie spełniło swoje zadanie, co świadczy, że wynik tej tragedii był zgodny z jego planem.

W dniu 28 marca 1945 szesnastu przedstawicieli Rządu RP oraz głównych stronnictw politycznych zostało podstępnie aresztowanych przez NKWD i wywiezionych do Moskwy. Rola Okulickiego w tym jest nie jasna, bo to wicepremier Jankowski - pierwszy spotykał się z gen. Sierowem - gen. NKWD. 27 marca Jankowski poszedł na kolejne spotkanie wraz z Okulickim i nie powrócili. Nazajutrz dołączyła reszta i wszyscy zostali aresztowani.

Dziś dysponujemy częścią dokumentów, udostępnionych za prezydentury Borysa Jelcyna. Gdy prezydent Wałęsa poprosił Jelcyna o udostępnienie całości dokumentów, ten odpowiedział, że nie może tego uczynić, "bo byśmy się rozpłakali i musieli przepisać całą swoją historię".

Z opublikowanych dokumentów wynika [patrz okładka], że Okulicki, przed pokazowym procesem, składał zeznania jak agent, który wykonał zadanie [rozpętanie powstania w Warszawie], ale chce być nadal sowietom przydatny, oczekując nagrody, w postaci zaoferowania mu ważnej funkcji w komunistycznych władzach. Tu się przeliczył bo sowieci stosowali inny system nagradzania wykorzystanych już agentów - po prostu likwidowali ich.

Podobnie jak w roku 1941, aby zlikwidować resztki Podziemia Niepodgłościowego, Okulicki ujawnia wszystko, co mogło jeszcze interesować bolszewików. Podaje liczebność istniejących jeszcze oddziałów, dziesiątki nazwisk i pseudonimów, informuje o radiostacjach i lokalach konspiracyjnych. Ujawnił też, że na czele nowej organizacji „NIE” stoi gen. Emil Fieldorf. Zdradził też, gdzie organizowane są kursy dla żołnierzy II Korpusu Andersa, wysyłanych potem z misją do Polski. Obciążał w zeznaniach współoskarżonych.

Pisał listy kolejno do szefa Bezpieki Mierkułowa, potem do ministra Berii, po raz kolejny oferując współpracę. Pisze między innymi: „Poważna część broni [AK] rozeszła się razem z ludźmi po terenie. Broń tą dla spacyfikowania kraju należałoby możliwie szybko odebrać. Z początku należałoby stworzyć dobrze działający aparat administracyjny, a potem go oczyścić z elementów nieodpowiednich, i wprowadzić na ich miejsce ludzi pewnych. Konieczne jest zlikwidowanie wszystkich organizacji tajnych i jawnych, które nie są w dyspozycji tymczasowego rządu polskiego [PKWN], i przez to mogłyby przejawiać działalność zakłócającą spokój i bezpieczeństwo publiczne”. To wszystko znajdziemy w 12 protokołach ze śledztwa. Jego zeznania złożone w Moskwie kosztowały tysiące ludzi utratę wolności lub życia.

Na pokazowym procesie grał rolę polskiego patrioty, który jakoby zrozumiał iż tylko przyjaźń ze Związkiem Radzieckim itd... Skąd my znamy tą retorykę?

We wrześniu z więziennej celi pisze jeszcze list do samego Stalina, oczwiście bez echa, bo był już zbędnym świadkiem wielkiej prowokacji.

Wystarczy? Sceptycy powiedzą: ale brak dokumentu nakazującego Okulickiemu rozpętania w Warszawie powstania. Tylko, że takie polecenia, wydaje agentowi oficer prowadzący - ustnie, który być może przebywał w Warszawie. Niemniej jednak wszystkie dokumenty i poszlaki składają się w logiczną całość jak puzzle.

To zapłaczcie teraz razem ze mną...

Zdrada Okulickiego pozostawia też odium hańby na pozostałych osobnikach procesu decyzyjnego, prowadzącego do wybuchu powstania. - Rząd premiera Mikołajczyka odsunął Naczelnego Wodza PSZ, gen. Sosnkowskiego, od prawa decydowania, podejmując uchwałę, że jest to decyzja polityczna należąca do Rządu. Następnie Mikołajczyk scedował prawo podjęcia ostatecznej decyzji na wicepremiera Jankowskiego i Komendanta AK, gen. Bora-Komorowskiego. Gen. Pełczyński i płk Chruściel dali się zmanipulować przez Okulickiego i w dniu 21 lipca podjęto decyzję o wywołaniu powstania w Warszawie, co nie było przewidywane w planach operacji „Burza” - a Warszawa nie była przygotowana na taki scenariusz. Chruściel [„Monter”] będący pod wpływem Okulickiego, dopuścił się wydania 27 lipca rozkazu mobilizacji odziałów AK na pozycjach wyjściowych do ataków, bez uzgodnienia z Borem-Komorowskim [J.Kurdwanowski, poz nr 2]. 28 lipca tysiące młodych ludzi albo nie zgłosiło się do pracy, albo wyszło z niej przedwcześnie, aby stawić się na punkty zborne. Po południu 28 lipca, gen Bór, odwołał rozkaz mobilizacji, a żołnierze AK rozeszli się do domów następnego dnia. Była to masowa dekonspiracja żołnierzy AK i tajnych lokali, groziło to falą masowych aresztowań. Wywarło to też deprymujący efekt na morale żołnierzy, bo zapoznali się z żałosnym stanem uzbrojenia i wielu nie stawiło się już na drugą mobilizację. Za samowolne wydanie tego rozkazu, płk Chruściel powinien stanąć przed sądem polowym - jeszcze przed wybuchem powstania.

Skompromitował się też kontrwywiad Polskich Sił Zbrojnych - dopuszczając do wysłania z tak ważną misją Okulickiego, człowieka który wyszedł żywy z Łubianki! Mogło ich zainteresować też to, że Okulicki przyjaźnił się z Berlingiem, który pierwszy poszedł na współpracę z sowietami. W czasie studiów w Wyższej Szkole Wojennej [1925-1927], mieszkali w tym samym pokoju. Również to, powinno zaniepokoić, że Okulicki próbował przeciwstawić się decyzji o wyprowadzeniu formowanej przez Andersa Armii Polskiej do Persji. Nawoływał ażeby tych wygłodzonych i nie przeszkolonych ludzi wysłać już na front przy boku Armii Czerwonej.

Jeszcze przed śmiercią Okulickiego, został on 8 października 1945 roku, rozkazem Szefa Sztabu Głównego PSZ gen. Stanisława Kopańskiego, skreślony ze stanu PSZ [Polskich Sił Zbrojnych], przestając być formalnie żołnierzem i generałem Rzeczypospolitej. Jest to fakt bez precedensu, ponieważ żołnierz pozostaje w ewidencji armii nawet po śmierci, gdyż należy się jemu godny pochówek.

[Jest jeszcze jeden bardzo ważny aspekt tej sprawy a mianowicie - jaką rolę w wywołaniu Powstania Warszawskiego odegrał Józef Retinger ?, żyd i mason, były doradca premiera rządu RP i naczelnego wódza sił zbrojnych gen. Władysława Sikorskiego, który jeden jedyny raz opuścił generała, kiedy ten wylatywał na inspekcję Armii Polskiej na Wschodzie a w drodze powrotnej zginął w katastrofie lotniczej. Wedle wszelkich przesłanek bardzo złowrogą rolę odegrał - zrzucony na krótko przed Powstaniem, na spadochronie. A podczas tego pobytu w Polsce ... czyżby nikt nie wiedział z kim rozmawiał i o czym?...”.

... W 1941, po wznowieniu stosunków dyplomatycznych z Rosją, ta szara eminencja polskiego rządu [Retinger] została pierwszym przedstawicielem dyplomatycznym RP w Rosji. - admin].
Należy wyciągnąć wnioski z tej tragedii

Muzeum Pawstania Warszawskiego ma nie tylko epatować bohaterstwo i poświęcenie Powstańców ale ujawniać całą prawdę o powstaniu: zdradę, brak wiedzy, brak wyobraźni i odpowiedzialności naczelnych dowódców, co przyniosło w efekcie śmierć miasta i 200 tysięcy mieszkańców. Wpajanie młodym ludziom cnoty bohaterstwa już nie jest najważniejsze. Kolejna wojna nie będzie już na bagnety, a od operatora drona nie będzie się wymagać bohaterstwa tylko kompetencji.

Dlatego słowa: wiedza, wyobraźnia i odpowiedzialność winny zastąpić dotychczsową dewizę BÓG, HONOR I OJCZYZNA.

Uzasadnienie:

Mieszanie BOGA do ludzkich konfliktów powoduje tragiczne skutki. Kapelani często tego samego wyznania, stoją po obu stronach frontu, poświęcają sztandary i armaty, zagrzewając żołnierzy do wzajemnego zabijania się, oczywiście, walcząc za „słuszną sprawę”. Żołnierzom towarzyszy przeświadczenie, że Bóg jest po ich stronie, i ma ich w opiece, a więc podejmują najwyższe ryzyko i ku zadowoleniu dowódców robią krwawą jatkę. Nota bene Niemcy mordując bezbronną ludność nosili na pasach napis „Gott mit uns” [Bóg z nami]. Jeszcze dziś wiele konfliktów zbrojnych wybucha z powodu różnic religijnych [bynajmniej oficjalnie].

Słowo HONOR uległo dewaluacji i nie funkcjonuje już ani w walce ani w dyplomacji. Minęły czasy rycerstwa, pojedynków, kodeksu Boziewicza, a nawet „oficerskie słowo honoru” jest dziś bezwartościowe. Gdy minister Beck w słynnym przemówieniu 5 maja 1939 powiedział, że dla Polaków najważniejszy jest honor, wywołało to konsternację na salonach dyplomatycznych.

Słowo OJCZYZNA ma dziś wielorakie znaczenie. Zależy z jaką grupą społeczną czy regionem geograficznym człowiek się utożsamia. [Szczególne trudności z prawidłowym rozumieniem Ojczyzny, będzie np. miała młodzież wychowywana już na obecnej edukacji - admin].
W 1914 panujące monarchie, nota bene ze sobą skoligacone, pokłócily się i miliony ludzi, poddane indoktrynacji rzuciło się na siebie z patriotycznymi hasłami na ustach aby się pozabijać. Patriotyzm może być cenny w czasach pokoju do budowania społeczeństwa obywatelskiego. W czasach wojny zalecałbym pragmatyzm a nawet oportunizm na wzór czeski, od tego się przynajmiej nie umiera. Bo patriotyzm może okazać się autodestrukcyjny, jak podczas Powstania Warszawskiego.

We współczesnym świecie, aby godnie żyć, potrzebna jest WIEDZA. Ale nabytej wiedzy, aby była spożytkowana, musi towarzyszyć WYOBRAŹNIA I KREATYWNOŚĆ. A nad tym musi czuwać poczucie ODPOWIEDZIALNOŚCI za swoje działania. Tych cech zabrakło przywódcom powstania. I dlatego dewiza:

WIEDZA, WYOBRAŻNIA, KREATYWNOŚĆ i ODPOWIEDZIALNOŚĆ - winna być wpajana młodzieży nie tylko w Muzeum Powstania Warszawskiego ale we wszystkich szkołach i uczelniach, by nie popełniać tragicznych w skutkach błędów Naszych Przodków. Zwłaszcza, że kultura polityczna społeczeństwa jest nadal niska, uprawiamy nadal kult przywódcy który został bohaterem za „ułańską szarżę” i wyznawanie dewizy, że „jakoś to będzie”. Powstają nowe pomniki i szuka się winnych. Jan Matlachowski [publikacja nr 5] napisal:

Powstanie Warszawskie żyje i żyć powinno w naszej narodowej świadomości całą głębią szacunku dla szczytów bohaterstwa i zadumą nad jego historyczną prawdą.

Powstanie to nie tylko wielka epopeja bezgranicznego bohaterstwa milionowej stolicy i jej powstańców. Szczytów tego bohaterstwa nic nie zdoła przesłonić ani przewyższyć. Powstanie Warszawskie to patos 63 dni walki, prowadzonej w warunkach istnego piekła, w czasie której miasto legło w gruzy, spopieleniu uległy bezcenne skarby kultury, życie straciło setki tysięcy ludzi a reszta mieszkańców milionowej stolicy poszła na tułaczkę i poniewierkę. Była to katastrofa narodowa.

Powstanie Warszawskie to synonim polskiego heroizmu. Tym niemniej powszechny heroizm i jego kult nie może przesłaniać problemu odpowiedzialności. Na tych, co szafują życiem ludzi, ich dorobkiem i zasobami kultury narodowej, ciąży wyjątkowa odpowiedzialność.

Powstanie to wielkie historyczne wydarzenie, którego prawda powinna być należycie znana, aby kłamstwa o nim nie rodziły zatrutych owoców.

Powstanie Warszawskie rodzi nakaz podejmowania wzmożonych wysiłków nad właściwą i powszechną poprawą kultury politycznej narodu. Prawda o Powstaniu unaocznia skutki niewłaściwego mechanizmu selekcji i doboru właściwego człowieka na właściwe stanowisko. Te wady naszego organizmu narodowego są schorzeniami zadawnionymi, powstałymi poprzez zaniedbania [na przestrzeni wieków i do dziś], zasad umiejętnego rządzenia się.

Pamięć o Powstaniu winna uczyć kultu wielkości człowieka oraz kultu kompetencji i odpowiedzialności za życie i wartości Narodu. Już czas na polską szkołę realizmu i kult rzetelnej kompetencji. O to wołają gruzy Warszawy i tysiące poległych, a wołają na miarę wielkości i powszechności bohaterstwa ujawnionego w Powstaniu.

Jan Sidorowicz - jan.sidorowicz@gmail.com
http://www.powstanie.pl/

Za: http://gazetawarszawska.com/index.php/pwrtabs-slideshows/zamach-warszawski/9-uncategorised/134-gen-leopold-okulicki-byl-prowokatorem-agentem-nkwd

---------------------------------------------------------------------------
BOLSZEWICKIE ZBRODNIE – CZĘŚĆ II (ostatnia)
Mieńszewicy postawili tylko jeden warunek: by Lenin wytłumaczył się z szacunkiem z oskarżenia o kradzież z partii. Kiedy rozpoczęło się zgromadzenie i poproszono Lenina o rozliczenie się, wstał, wsadził ręce w kieszenie i zadeklarował, że jego pozycja w partii była tak wysoka, że nie musi z niczego się tłumaczyć.

Kiedy przybył z Niemiec do Rosji, już cierpiał na demencję z powodu nieleczonego, albo nieodpowiednio leczonego syfilisu.

Poprzez to zmiękczanie się mózgu, rodzaj klejenia się mózgu, miał teraz pełne kwalifikacje do wlewania swoich zbrodniczych fantazji w uszy burzącego się tłumu.

Rosja już wtedy stała w płomieniach, a obdarty gang bandytów zachęcany był sloganem Lenina: „Grabcie to z czego nas ograbili!”...

I hołota rzucała się, na nędzne resztki rosyjskiego społeczeństwa. Pod radosnym rechotaniem żydostwa tonęła Matka Rosja.

Choroba mózgu która dotknęła Lenina rozwijała się dalej.

Z jego rządu wychodził jeden szalony pomysł po drugim. Najlepsi lekarze niemieccy wsiadali do samolotów by podreperować tego zgrzybiałego oszustamęża stanu, ale coraz głębiej zapadał w psychiczną konfuzję. Mówi się że przed śmier120

cią doświadczył kilka błysków psychicznego światła, kiedy to chodził na czterech po dywanie i jęczał żałośnie „Wybacz mi, Panie, wybacz mi!”.

Naprawdę „międzynarodowy proletariat” ma powody do dumy: jego przywódca złodziej, jego prorok syfilityk, jego największy człowiek masowy zbrodniarz.

I tak, zamiast prowadzić ludzkość do jasnego światła ponad chmurami, wpędził ją do rynsztoka, i nie jest to przypadkiem, że jego mauzoleum - „grobowiec Lenina” wygląda jak szalet publiczny.

Po rewolucji lutowej w 1917 r., Mikołaj II abdykował i schronił się z rodziną w domu w Jekaterynburgu. Car, jego żona, syn, cztery córki, służący, lekarz rodzinny zostali zabici w tym samym pomieszczeniu przez bolszewików w nocy 17 lipca, 1918. Później potwierdzono, że Lenin rozkazał z Moskwy ten potajemny mord.

Weteran brytyjskiego dziennikarstwa Robert Wilton wyjaśnia to w kultowym klasyku Upadek Romanowów [The Fall of the Romanovs] w jaki sposób Żydzi zorganizowali mord cara i jego rodziny:

„Cała historia bolszewizmu w Rosji jest w nieusuwalny sposób zaznaczona pieczęcią inwazji obcych. Mord cara, umyślnie zaplanowany przez Żyda Sverdlova, i dokonany przez Żydów Goloshchekina, Syromolotova, Safarova, Voikova i Yorovskyego, jest czynem nie narodu rosyjskiego, a tego wrogiego najeźdźcy” [Robert Wilton, Upadek Romanowów {The Fall of the Romanovs}, s. 148].
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Ostatni z Romanowów, car Mikołaj II z rodziną

6 - Trocki - kolejny morderca chrześcijan
Wielki rywal Lenina był człowiekiem który prawie prześcignął go w zdradzie, złośliwości i sadystycznej miłości do egzekucji: Żyd Laibe Bronstein, teraz nazywa się Leon Trocki.

Ten Bronstein-Trocki wcześniej był ultraradykalnym autorem kapiących żółcią artykułów w żydowskich dziennikach... Ale na długo przed wojną był agentem carskiej tajnej policji w Wiedniu, donoszącym na rosyjskich Żydów którzy zdezerterowali z rosyjskiej armii.

Trocki, pełnej krwi Żyd, zdradzał swoich braci-Żydów rosyjskiemu rządowi za 150 złotych koron miesięcznie tj. około 200 $]. To mówi wszystko co potrzebujemy o nim wiedzieć.

Przeprowadził się do Sankt Petersburga i założył bardzo burżuazyjną i kapitalistyczną firmę transportową. Później wszedł w biznes odcinania głów kiedy bardziej korzystne stało się bycie komunistą. Cały system komunistyczny w Sowieckiej Judei jest pełen dziwacznych wartości. Choć czysty komunizm obiecywał dzielącą się wszystkim wspólnotę, to sloganem rosyjsko-bolszewickiego komunizmu wydaje się być „Co moje to moje, a co twoje to też moje!”.
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Plakat z Trockim

Ten antybolszewicki plakat propagandowy z 1919 r. pokazuje Leona Trockiego [ur. Lev Davidovich Bronstein] jako diabła. Elementy wizualne pokazują antysemityzm: popularna taktyka antykomunistyczna miała odgrywać rolę Żydów w rosyjskiej rewolucji bolszewickiej”. {Z witryny syjonistycznej próbującej minimalizować rolę Żydów w rewolucji bolszewickiej}.
Chińscy żołnierze prowadzący tutaj - na stosie trupów i rozstrzeliwujących rosyjskich chrześcijan, byli wynajętymi najemnikami dla żydowskich bolszewików. Wykonywali dla Żydów brudną robotę. Ich reputacja o sadystycznych torturach w imieniu ich bolszewickich pracodawców, była legendarna. Tak więc oni byli odpowiedzialni za wprowadzenie do Europy niesławnej metody „tortur na szczura”, której odmiana miała pojawić się później, jako przerażający punkt kulminacyjny w 1984 [Nineteen Eighty Four] Orwella.

Słynny cytat z Trockiego [1917]:
„Z Rosji musimy zrobić pustynię zamieszkałą przez białych Murzynów, na których narzucimy taką tyranię, jaka nigdy nie śniła się najgorszym despotom wschodu. Jedyną różnicą jest to, że będzie to tyrania lewicowa, a nie prawicowa. Będzie to czerwona tyrania, a nie biała. I wyraz „czerwona” będzie miał dosłowne znaczenie, bo rozlejemy taki potop krwi, że wszystkie straty w ludziach doznane w kapitalistycznych wojnach zbledną w porównaniu z nimi. Z nami będą współpracować najwięksi bankierzy z drugiej strony oceanu. Jeżeli my wygramy rewolucję, to na jej cmentarnych szczątkach ustalimy władzę syjonizmu, i staniemy się taką potegą, przed którą cały świat padnie na kolana. Pokażemy co znaczy prawdziwa władza. Dzięki terrorowi i krwawym łaźniom doprowadzimy rosyjską inteligencję do całkowitego ogłupienia i zwierzęcej egzystencji”. - Pamiętniki Arona Simanowicza [Memoirs of Aron Simanovich, cyt. w Charakter syjonizmu [The Nature of Zionism], Vladimir Stepin, Moskwa, 1993, przekład z rosyjskiego na angielski Clive Lindhurst.

7 - Szatańskie tortury wymyślone przez żydowską Czeka
Na zawsze te nazwiska - Żyda Trockiego, Żyda Dzierżyńskiego [Rufisa Selmana - admin], Rosjanina Morosa, Łotyszów Lazisa i Petera - wszystkich twórców niesławnej Czeka - będą zapamiętane w dziejach świata jako masowych zbrodniarzy.
Nawet najkrwawsze prześladowania chrześcijan za Tyberiusza czy Nerona i najbardziej groteskowe tortury hiszpańskiej inkwizycji za Torquemada - nawróconego Żyda - bledną w porównaniu z niewyobrażalnymi makabrycznymi czynami dokonanymi przez kierowaną przez Żydów Czeka.

Na ten temat opublikowano całą półkę książek z napisaną i fotografowaną dokumentacją.
Wystarczy wymienić tylko Upijanie się krwią przez bolszewików [The Blood Intoxication of the Bolsheviks] Nilostonskyego, Walka z bolszewizmem [The Battle Against Bolshevism] Avalova, Plaga nad Rosją [The Plague over Russia] Alberta Rosenberga, Rosja Sowiecka [Soviet Russia] Kathariny Haug-Houg i Czeka [The Cheka] Georga Popova.

[Tu niektóre z najbardziej makabrycznych tortur wymyślonych przez żydowską Czeka dla ich głównie rosyjskich ofiar].

Kiedy czerwoni zajęli miasto, zabrali zakładników - takich jak: ludzie noszący krawaty, albo robotników w odświętnych strojach. Rozbierali ich do naga i do podbrzusza ofiary przywiązywali pustą doniczkę w której umieszczali wygłodniałego szczura. Przez małą dziurkę w dnie doniczki wsadzano rozgrzany do czerwoności pręt by nękać szczura i go rozwścieczyć, zmuszając go do próbowania schowania się przed prętem - głęboko w brzuchu przerażonej ludzkiej ofiary.
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Tortury „na szczura”: rozgrzany do czerwoności pręt wpychany przez kraty klatki, zmusza oszalałego szczura do ucieczki poprzez wgryzanie się w brzuch ludzkiego więźnia.

Inne ofiary ustawiali w szyku wojskowym, następnie rozkazywali pierwszemu rzędowi położyć dłoń na drewniany stół. Przybijano ją gwoździem do stołu. Następnie nakrawali naskórek wokół nadgarstka, polewali dłoń wrzątkiem i ściągali skórę. To nazywali tzw. „robieniem rękawiczek”.
Co ciekawe, każde pomieszczenie do tortur miało własną panią od tortur, zawsze Żydówkę lub Łotyszkę, zwykle o pseudonimie takim jak „Dora rękawiczniczka” albo „Rosa rękawiczniczka”.
Nie zaskakuje kiedy dowiemy się, że głównym sędzią moskiewskiego sądu karnego jest także Żydówka, Anya Glusmann, która głównie wydawała wyroki śmierci, i jak powiedział lizusowski artykuł o niej, że po „ciężkim dniu pracy” kocha kwiaty i perfumy.
Jest dużo więcej wymyślnych tortur: np. jak umieszczenie głowy mężczyzny na kowadle, a następnie powoli rozsadzanie jej, wykorzystując z coraz większą siłą ogromny żelazny młot.

Ci przeznaczeni na taką samą śmierć następnego dnia mieli nakaz zbierania kawałków mózgu i kości, komórek nerwowych i krwi, które widzieli w pomieszczeniu. Kiedy dostawali ten nakaz mówiono im: „Kopiecie własny grób. Musicie być szczęśliwi, że jutro wasi będą zbierać kawałki waszych zwłok”.

Jeśli chodzi o duchownych, wprowadzali ich do kościoła, udzielali im ślubu z lochą lub kobyłą w sarkastycznej ceremonii, a później - przybijali ich gwoździami do krzyża nad ołtarzem.

Biskupa Woroneża żywcem wrzucono do ogromnego gara wrzącej wody i jego mnichów zmuszono przystawiając im do głowy rewolwer do jedzenia łyżkami tej „zupy”.

Wysokiego szczebla hierarchom wykłuwano oczy, odcinano języki i uszy. Następnie żywcem ich palono.

Albo otwierano nożem ich podbrzusze i pierwszą część ich jelita przybijano gwoździami do słupa telefonicznego. Następnie zmuszano ich do biegania wokół słupa, a jelita rozwijały się do chwili zgonu.
Oficerów rosyjskiej marynarki parowano na śmierć we własnych pomieszczeniach silnikowych. A później przywiązywano ich łańcuchami do bloków cementowych i wyrzucano z falochronów tak by ich spętane ciała, rozkładając się i podnosząc pod falami, tworzyły ohydne, kołyszące się lasy martwych.
Generałowi Virenowi z Kronstadt odrąbali obie ręce i paradowali go wokół centrum miasta, aż im się znudziło i go zastrzelili.
W oczy wpychano palące się cygara aż stali się ślepi, a ich ciała pieczono na rożnach.
Specjalnymi imadłami do mózgu powoli ściskano głowy do punktu pęknięcia.
Armia niemiecka znalazła pomieszczenie pełne tych i podobnych urządzeń, łącznie ze zgniataczem jąder w podziemnym miejscu na Ukrainie w 1941. Specjalnie przystosowane wiertła dentystyczne używano do wiercenia głęboko w mózg.
Odcinali górną część czaszki i innych zmuszali do jedzenia ich mózgu, po czym jedzących poddawano pile i z kolei ich mózg był jedzony [parafraza].
Aresztowano całe rodziny i dzieci torturowano na oczach powiązanych rodziców, albo żonę torturowano na oczach jej męża, albo odwrotnie.
Bolszewicy wbijali gwoździe w puste beczki drewniane, następnie turlali z radością beczki wypchane ludźmi.
Biała Armia odkryła masowe groby ludzi, zakopywanych żywcem. Ofiary chowane żywcem zwykle mają brud w ustach i nozdrzach bo próbowały oddychać. Wijące się ciała tych ludzi znaleziono w stanie najdziwniejszych wykrzywień.
I to wszystko w słodkim imieniu wolności i demokracji!
===========================================================
Dalsze potwierdzenie tych strasznych zbrodni można znaleźć w tym niedawnym artykule dr Lasha Darkmoon: www.darkmoon.me/2011-/america-vanquished-part-2-america-under-jewish-rule-by-dr-lasha-darkmoon/.

Ale najbardziej szczegółowym i emocjonalnym opisem pozostaje klasyk Eustace’a Mullinsa Ukryty holokaust. Prawdziwym holokaustem był chrześcijański holokaust dokonany przez Żydów na 66 milionach, w większości chrześcijan.
===========================================================
Isabella Fanfani - niezależna autorka i ilustratorka mieszkająca w Lozannie, Szwajcaria.
Źródło: http://www.darkmoon.me/2011/crimes-of-the-bolsheviks-edited-by-isabella-fanfani/

Tłum z jęz. ang. Ola Gordon - http://chomikuj.pl/OlaGordon

Za: http://wolna-polska.pl/wiadomosci/bolszewickie-zbrodnie-2014-03
-----------------------------------------------------------------------

ŻYDZI WE FRANCJI W CZASACH POREWOLUCYJNYCH

CZĘŚĆ II

Izba parów przyjęła tę poprawkę, jak też usunięcie art. VI.

Religia katolicka przestała być religią państwową na żądanie żydów i ich służalców. Szczytu ich marzeń dopełniło wstąpienie na tron króla, który był członkiem masonerii. To od tej chwili zaczyna się wiek ich złoty. Ludwik Filip zatwierdził projekt uposażenia rabinów i szkół kahalnych. Pensje rabinów pomniejszych ważyły się między 1.750 a 3.000 fr., a wielkich rabinów od 4.000 do 12.000 fr. Wtedy kiedy pensje niższego duchowieństwa katolickiego wynosiły od 450 do 1.600 fr., Wikariusze w parafii brali po 750 fr. Jeden tylko proboszcz NotreDame pobierał 2.400 fr., inni proboszczowie po 1.600 fr. Wikariusz generalny Paryża tylko 4.500 fr., chociaż miał on także objazd diecezji który to znaczną część funduszów pochłaniał. Po śmierci biskupów i wikariuszy generalnych obowiązującym jest wakans kilkumiesięczny, dla zrobienia oszczędności, natomiast po śmierci rabinów i pastorów zastrzeżenia tego niema. Żyd Millhaut, poparty przez Reinacha i innych żydów, zażądał, żeby rabini uważani byli za równych biskupom a nie proboszczom - wówczas poparcia nie otrzymał; dziś jednak żydzi domagać się tego nie potrzebują, bo kahał rządzi teraz wszystkim, on ma najwyższe znaczenie we Francji.

Dnia 1 stycznia 1848 r. Król i arcybiskup Paryża rozmawiali żywo w oknie pałacu Tuilleryjskiego. Arcybiskup wyrzucał królowi masonowi, że pozwalał szarpać prawa Kościoła. Król uniósł się i powiedział: “Pamiętaj Ekscelencjo, iż nieraz widziano spadającą mitrę”. - „Prawda, Najjaśniejszy Panie, ale widziano także upadające trony”.

W sześć tygodni później Ludwik Filip zrzucony został z tronu przez tych samych, którzy go wynieśli. 22 lutego abdykował na rzecz małoletniego Księcia Paryża, pod regencją matki jego, księżnej Orleańskiej.

Gdy to Dupin oznajmił na Zgromadzeniu, odezwały się zewsząd okrzyki: Niech żyje król, niech żyje hrabia Paryża, niech żyje Regencja! Dupin wtedy zawezwał do spisania aktu gorącego powitania hrabiego Paryża, jako króla, a księżnej Orleańskiej, jako regentki. Wtem po chwili straż narodowa wpada do wnętrza i Crémieux z trybuny wzywa do ustanowienia rządu tymczasowego. Krzyki i wymyślania zmuszają Zgromadzenie do opuszczenia sali; nazajutrz Rząd tymczasowy rozwiązuje Izbę i ogłasza: Francja zamieniona na Rzeczpospolitą.

Rola w tym Crémieux’ego była ohydna; bo gdy 24 lutego Księżna Orleańska udała się z synem na Zgromadzenie, to Crémieux zapewnił ją uroczyście o swej wierności monarchicznej i dał jej jako dowód tekst mowy, jaką miała wygłosić do przedstawicieli kraju. Postąpił tak bo nie był pewnym, która partia zwycięży. A mowa ta brzmiała: „Z woli narodu, syn mój i ja pragniemy otrzymać władzę. Oczekujemy z ufnością, ja, wdowa po księciu Orleańskim i syn mój, sierota - postanowienia narodu. Zapewnić mogę że w syna mego wpajać będę uczucia najwyższej miłości ojczyzny i wolności”.

Tymczasem ten sam Crémieux w towarzystwie rewolucjonistów, a raczej na ich czele, udał się na ratusz gdzie obwołał rzeczpospolitą, nie radząc się bynajmniej kraju. Również samowolnie utworzyli oni Rząd tymczasowy. Crémieux w tym rządzie został ministrem sprawiedliwości (!), a kreatura jego, żyd, Goudchaux - ministrem skarbu.

Gdyby Regencja przyszła była do władzy, żyd, Crémieux potrafiłby jednak i z tego korzyść wyciągnąć.

Żydzi i wolnomularze odnieśli triumf, przechodzący ich oczekiwania. Regencja byłaby im może dała trochę swobody działania, przynajmniej liczyli na to, że kobieta im we wszystkim opierać się nie zdoła, lecz ten zamach Stanu uczynił ich absolutnymi panami Francji.

6 marca Komisja, złożona z wielkich dygnitarzy masońskich udała się do ratusza dla złożenia adresu Rządowi tymczasowemu. Było to, pierwsze oficjalne wystąpienie sekty. „Br. Br”. Crémieux, Garnier-Pagés, Marrat, Paguerre, przybrani w kostiumy masońskie, przyjęli deputację. A Crémieux wystąpił z mową sławiącą wolność, równość, braterstwo, triumf zasad masońskich i możność powiedzenia sobie, że cały naród wtajemniczonym został.

To wtajemniczenie i ten triumf zasad masońskich troszkę tylko za drogo kraj kosztowały. Raport Komisji, zobowiązanej do zbadania rachunków Rządu tymczasowego mówił że wielki nieporządek panował w zarządzie funduszami skarbowymi bo w ciągu dwóch miesięcy wydano 203.978.000 fr.

Od roku 1830 występują jako deputowani żydzi: Max Cerbeer, Adolf Izaak Crémieux, Achiles Fould, Benedykt Fould, Goudchaux, Michał Alcan, Leopold Javal, Emil Perreire, Edward Fould, Gustaw Fould, Maksymilian Königswater, Izaak Perreire, Eugeniusz Perreire, Adrian Leon Bamberger, Eugeniusz Lisbonne, Edward Millaud, Ferdynand Dreyfus, Alfred Naquet, Rafael Bischofsheim, Dawid Raynal, Emil Javal, Kamil Dreyfus i Ferdynand Crémieux.

Po raz pierwszy też wówczas żyd, Filip Leon Anspach dobił się wysokich urzędów. Ożeniony był z córką G.Rotszylda, wynagrodzonym został, za udział czynny, jaki brał w rewolucji Lipcowej. Został Kawalerem legii honorowej.

Na czas panowania Ludwika Filipa przypada pierwsze większe przedsięwzięcie Rotszylda, będące równie silnym świadectwem ducha oszukańczego tego bankiera, jak i głupoty rządu francuskiego. Rozporządzenie, wydane w roku 1842, mówiło, że Państwo podejmuje się wybudowania odnogi kolei swoim kosztem, administracja zaś i wyzysk, czyli wykorzystanie jej mogą być odstąpione towarzystwu. Tak idiotyczne warunki przypadły naturalnie do gustu żydom.

Stanęło więc na tym, że Państwo wybuduje kolej kosztem 150 milionów, a jako procent od pożyczki - udzielonej przez Rotszylda w sumie 60 milionów, które mu zwrócone będą po upływie lat 40 - pobierać on będzie cały dochód wynoszący 15 do 20 milionów rocznie, czyli że zamiast należnych mu, jako procent 120 milionów, otrzyma przeszło 740 do 800 milionów.

Żeby zaś żydzi południowi krzywdy nie mieli, odstąpiono im gałęź, prowadzącą z Awinionu do Marsylii. Koszt tego odcinka drogi przez inżynierów oznaczonym został na 20 milionów. Państwo we wspaniałości swej dało subwencji 36 milionów dla ułatwienia przedsięwzięcia. Koncesjonariusze złożyli 25 milionów w akcjach, a ponieważ akcje poszły w górę [płacono 120 za 100], droga ta kosztowała naród przeszło 60 milionów franków. Nie dość na tym: wyzyskujący tę drogę, widząc że żegluga na Rodanie mogłaby im zrobić konkurencję dla nich szkodliwą, postanowili znieść tę żeglugę, jako przewożącą tanio towary i ludzi, i jest nie opłacalną.

Miliony wydane na urządzenie żeglugi na Rodanie, musiały się zmarnować, wobec tego, że pierwszym obowiązkiem ówczesnego rządu masońskiego, było napędzenie żydom pieniędzy do kieszeni.

Za tegoż panowania awansowała rodzina Perreirów: Emil i Izaak Perreire zostali dyrektorami kolei Wersalskiej i kolei z SaintGermain. Była to rodzina gładsza od Rotszyldów, ale przeważnie grynderska. Rzucali oni pięknymi słówkami liberalizmu, wolności, postępu, ale się na tym wpływ ich moralny kończył złe więc postępowało: żyd Deutsch wydaje księżną Berry, swą dobrodziejkę za 500.000 franków, Izaak Adolf Crémieux i żyd angielski Mojżesz Montefiore przekupstwem zyskują uniewinnienie przełożonych kolonii Izraelitów w Damaszku, którzy zamordowali O. Tomasza, Kapucyna i jego służącego w celach rytualnych; dzienniki: Presse, Constitutionnel, Débats i Siécle, przekupione, nie ogłaszały nic takiego, co by Rotszyldowi było nieprzyjemnym. Inne dzienniki uczciwe sprawy narodowej dzielnie broniły, umysły bystrzejsze, przeczuwały niebezpieczeństwo grożące; Piotr Borel, zdolny publicysta w dzienniku „Jouranal de Commerce”, śmiało wypowiada swe poglądy, za co prześladowany resztę życia, umarł z wyczerpania sił - inaczej mówiąc, z głodu.

Wtedy to jeszcze żyd w towarzystwie przyjmowany nie był. Książę Orleański nie chciał przyjąć Rotszylda do swego stołu, ani nawet nie zaprosił go do swej trybuny w czasie wyścigów w Chantilly. Książę Paryża jednak bywał już na obiadach u Rotszylda a córka jego pierwsze swe kroki w świecie towarzyskim stawiała w Ferrinres, rezydencji Rotszyldów.

Jakeśmy wyżej wspomnieli, w roku 1848, Crémieux został członkiem Rządu, Baron James Rotszyld - Najwyższym Inspektorem Generalnym, t.j. masonem 33 stopnia. Wysokim urzędnikiem i człowiekiem zaufania Rotszylda był Cousin, jeden z najczynniejszych i najszkodliwszych masonów. Urzędnik Wielkiego Wschodu przynosił mu codziennie do biura raport, tam też podpisywał on dyplomy, rozkazy i rozporządzenia, tyczące się lóż.

W takich to rękach wówczas skupiał się cały ster rządu we Francji. Po roku 1848 w którym to Rotszyld roztaczał żale nad tym, czego nie zarobił, udając nawet chwilowe bankructwo dla własnej korzyści. Ministrem skarbu była także jego kreatura - żyd, Goudchaux. W chwili, gdy Francja była w niebezpieczeństwie i Lamartine nawoływał: Ratujmy Francję! Goudchaux wołał: Ratujmy Rotszylda! i uratował go. Zamiast 250 milionów, do pożyczenia których Rotszyld się zobowiązał, pożyczył tylko 80 - reszty odmówił, pomimo że widział, jak bardzo Francja pożyczki tej potrzebowała, a może właśnie dlatego, że jej tak potrzebowała. Osiemnaście milionów które zyskał na wymianie, uważał za taką drobnostkę, że nawet o niej wspominać nie było warto. Goudchaux znał doskonale zasady Talmudu, i wiedział też, że zobowiązanie względem „goja” nie wiąże żyda.

W roku 1849 wywołany kryzys ministerialny nie przynosi szkody Rotszyldowi, bo Fould zastępuje Goudchaux’a, i pozwala Rotszyldowi zapłacić, gdy ten zechce, t.j., gdy będzie mógł na operacjach swych zarobić tyle, ile zarobić zamierzał.

Gdy Rzeczpospolita zamieniona została na Cesarstwo, ani jeden żyd, nie stanął w szeregu jej obrońców, wiedzieli oni dobrze, że zmiana rządu nie wpłynie na zmianę ich położenia finansowego i że za Cesarstwa równe korzyści ciągnąć będą mogli, a o to im najwięcej chodziło.

Owocem rewolucji tej było napędzenie pieniędzy żydom, a dla Francji przejście z pod jednego - pod drugiego żyda. Na początku bowiem Cesarstwa, żydzi niemieccy, uosobieni przez Rotszylda, usunęli się cokolwiek dla żydów z Bordeaux, wyobrażanych przez Perreirów, Millaudów, Solarów i innych. Ci to okraszają brzęk złota pięknie brzmiącymi frazesami o panowaniu cywilizacji, erze postępu, podniesieniu moralnym indywiduów, polepszaniu losu proletariatu. W tym szalbierstwie odczuwa się dobrze rolę współrzędną masonerii. A jakkolwiek żydzi ci są więcej Francuzami od żydów niemieckich, jednakże żydzi niemieccy ich wyparli, a właściwie nie wyparli, tylko zabrali dla siebie większe interesy, im zaś mniejsze zostawili.

Ci ostatni wywołali wojnę francusko-niemiecką, ofiarowali Bismarkowi papiery wartościowe, których mu potrzeba było za złoto, które jedynie we Francji wówczas się znajdowało. Szpiedzy niemieccy znaleźli wszystko do wojny przygotowane, bo żydzi i masoni oddali Niemcom Francję spętaną najzupełniej.

Bismarkowi chodziło o wytępienie we Francji wiary, która dając pogardę życia, czyni narody niezwyciężonymi. Wolnomularstwo francuskie ofiarowało się dokonać tego i spełnić mord ten na własnym narodzie, walcząc niezmordowanie do dnia dzisiejszego przeciw temu, co Francję wielką zrobiło. Dzielną pomoc znajduje ono w kieszeni żyda, który ma z czego czerpać, bo od 1865 r. ogarnął wszystkie ważniejsze interesy i objął we Francji wszystkie stanowiska życia społecznego i umysłowego. Pisma polityczne w bardzo znacznej części przeszły w jego ręce. Schiller, Wintersheim, Doltinger, Cerf, Lewita, Lewinsohn, Deutsch, Erdau, trzymają wydawców i redaktorów w kurateli; Offenbach i Halvy szczują przeciw wojsku, Kugelmann sieje nowiny żydom sprzyjające, Slle demoralizuje młodzież dorastającą wykładaniem jej zasad materialistycznych. Adrian Marx wkręca się aż do pałacu cesarskiego do Tuilleries dla zajęcia miejsca historiografa Francji; muzyką kościelną pałacową dyryguje Juliusz Cohen, a Waldteufel - orkiestrą na balach cesarskich. Archiwa Izraelskie polecają na profesora matematyki dla młodego cesarzewicza, żyda czeskiego Filipa Koralka. Co zaś najwięcej oburzającym i najsmutniejszym, iż nawet na spowiednika i jałmużnika cesarzowej wkręcił się żyd J. Maria Bauer, usunąwszy nędznymi przebiegłymi intrygami i przy pomocy masonerii czcigodnego księdza Deguerry, wieloletniego jej jałmużnika. Ten to Bauer, najnędzniejszy z nędzników istniejących pod słońcem, szarlatan, oszust, apostata, pozorami szyku i elegancji zyskiwał sobie ludzi, dopóki się na nim nie poznali. Niegodziwiec ten wywierał nacisk na Cesarzową, żeby męża pchała do wojny.

Zaufanie ogólne do żydów było zupełnie niepojętym. Pułkownik Stoffel powierza tajemne depesze żydowi pruskiemu Bleichröederowi, Gramont powierza znakomitą pracę patrioty czeskiego, żydowi niemieckiemu, który naturalnie ogłosił ją w pismach niemieckich na korzyść przyjaciela swojego Bismarka.

W dniu wejścia do Paryża wojska niemieckiego, - poza głównym sztabem, który szedł na śniadanie, urządzone dla niego najuprzejmiej przez P. Ernesta Picarda, - ciągnął długi sztab, złożony z samych żydów niemieckich, dla pośredniczenia w wypłacie miliardów, co stanowiło komiczny ale strasznie bolesny widok, udowadniający, do jakiego stopnia wojna ta była wojną żydowską - zamachem giełdowym.

Dalszy ciąg nieszczęść Francji był już naturalnym tego następstwem. Z dniem 4 września, zaczęło się panowanie żydów-masonów francuskich. Gambetta, Crémieux, Picard, Simon, Maguin, Favre biorą ster rządu.                      CDN

Tomasz Kalamon na podstawie książki pt. „Żydzi i Masoni we wspólnej pracy”, 1908 r. – autorstwa Felicji Eger
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